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Wiadomości Kościelne. 
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Jutro w kościele Popaulińskim przy ro- 
gu ulic Dłagiej i Freta, rozpoczyna się 
40-to godzinne nabożeństwo ku czci Pięciu 
Ran Chrystusa Pana. Nabożeństwo to od- 
bywać się będzie z wystawieniem Najświęt: 
szego Sakramentu. Odpust zas całodzien- 
ny odprawiać się będzie w przyszłą nie- 
dzielę (28 b. m.) 

Jutro w kaplicy Pana Jezusa przy ko- 
ściele Potrynitarskim na Solcu, o godzinie 
9-ej i pół rano, odprawioną zostanie solen- 
na wotywa, ku czci tegoż Serca. | 

Jutro w kościele Pokapucyńskim przy 
ulicy Miodowej, o 9:ej rano, odbędzie się 
uroczysta, ku czci Serca Pana Jezusa wo- 
tywa, , 
Takaż wotywa odprawi się jutro o 8-eJ 
rano, w kaplicy Pana Jezusa przy kościele | 
Archikatedralnym św. Jana, 


Dwie narady. 
om ()— 
Gdy polityka europejska obraca się 
koło interesów osobistych każdego pań- 
stwa, na szczególniejsze wyróżnienie za- 


sługuje każde zbiorowe współdziałanie | 


mocarstw, majace na widoku cele ogól- | 
no-ludzkie. 
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konferencye międzynarodowe, które w | czych krajach, zgodnie z ich właściwo- | w drodze międzynarodowej konferencyi 


programie swem mieć będą zadania o-| ściami, powzięte na konferencyi posta- 


gólno-humanitarne. 

Pierwsza z tych narad będzie miała 
za przedmiot wspólne uregulowanie ro- 
boty fabrycznej, głównie w kierunku 
zabezpieczenia życia i zdrowia ludności 
robotniczej; druga zająć się ma położe- 
niem tamy handlowi niewolnikami na 
wybrzeżach afrykańskich. 

Inicyatywa do narady w interesach 
klasy robotniczej wyszła od rządu szwaj- 
carskiego, który już w roku 1881, wy- 
stąpił z podobnym projektem. 

Wówczas myśl ta nie doznała żadne- 
go poparcia, obecnie, przeciwnie, powi- 
tana została z wielkiem uznaniem. 

Wątpić już nie można, że konferen- 
cya międzynarodowa zbierze się i po- 
dejmie obrady na podstawie programu 
przesłanego wszystkim rządom, wraz 
z zaproszeniem do uczestnictwa. 

Program stawia życzenie: zniesienia 
w fabrykach pracy niedzielnej, ścisłego 
określenia wieku w jakim małoletni 
mogliby przyjmowani być do robót fa- 
brycznych; oznaczenia normalnego cza- 


nowienia. 

W zaproszenia położono nacisk, aże- 
by za pomocą międzynarodowej narady, 
położyć wspólnemi siłami tamę tym ga- 
łęziom produkcyi, które przekraczają o 
wiele zakres istniejących potrzeb i aby 
tym sposobem wpłynąć na polepszenie 
stosunków fabrycznych. 

O ile dotąd wiadomo, rządy Francyi, 
Rosyi, Włoch i Anglii, przyrzekły już 
udział w konferencyi — a również za- 
pewniony być ma udział Niemiec i Au- 
stryl. 

Mniej pewne natomiast zdaje się być 
przynajmniej w tej chwili, urzeczy wist- 
nienie projektu, co do zebrania się kon- 
ferencyi dla obmyślenia zarządzeń prze- 
ciw kandlowi niewolników. 

Anglia już zeszłej jesieni zaprosiła 
rząd belgijski do podjęcia inicyatywy w 
tem dziele humanitarnem i odezwa ta 
znalazła w Brukselli jak najprzychyl- 
niejsze przyjęcie. 

Jednakewoż skutkiem powstania, wy- 
buchłego na wybrzeżach wschodnio- 


su pracy dla tych małoletnich; zakazu | afrykańskich i wynikłych ztąd dla 
posługiwania się pracą kobiet i dzieci | państw kolonialnych trudności, projekt 
w zakłądach dla zdrowia szkodliwych; angielski poszedł w odwłokę. 

ograniczenia nocnej pracy kobieti dzie-; W ostatnich dopiero czasach londyń- 
ci; wreszcie orzeczenia w jaki sposób | ska izba gmin wezwała rząd, ażeby po. 


Tak właśnie zapowiadają się dwie mają być przeprowadzone w pojedyń:' rozumiał się z mocarstwami i starał się 


SPRZYSIĘŻENI. 


Bomans historyczny 
AMAłoksandra Dumasa (ojca). 


TOM IV. 


(Ciąg dalszy.) 


Za chwilę poczta wjeżdżała na po- 

rze hotelu i zatrzymała się po przed 

oknem pokoju, który zdawał się tak zaj- 
lowąć Antoniego. 

Firanki u okna odchyliły się bardziej 
Jeszcze, ażeby ktoś ukryty po za niemi 
u08trzedz mógł wysiadających z po- 
wozu. 
~ Wysiedli trzej mężczyźni i wszyscy 
żej, jako widocznie zgłodniali, pośpie- 

yli do sali rzęsisto oświetlonej. 
„Zaledwie weszli, ze schodów zeszedł 
Megancki poeztylion, który nie miał 
pee na nogach wielkich butów, ale 
„Onkie eleganckie trzewiki, na które 
a zamiar wdziać buty. 

_ *bcztylion ten lekko zagwizdał, a An- 


mu wielkie buty i płaszcz. 


Elegancki pocztylion obół owe buty, 


toni przyleciał natychmiast i przyniósł . 
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Montbar stał przy drzwiezkach i mi- 
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— Obywatele podróżnil... proszę sia - | 
daćl... 


stłumić barbarzyński handel. 

Rząd Wielkiej Brytanii poczynił już 
pierwsze kroki, wszakże nie wiadomo 
jeszcze, czy narada będzie mogła zwo- 
łana być w prędkim czasie. 
Kronika polityczna. 

Włochy. Papieżowi składali d. 
22 b. m. w południe życzenia kardyna- 
łowie i prałaci. Po przemowie kardy- 
nała Monaco la Valetta zaprosił Ojciec 

ty gości swych do sali bibliotecznej, 
gdzie następnie długo z nimi rozma- 
wiał. Mówił mianowicie, że jednomyśl- 
ność ludności katolickiej z wyższem du- 
chowieństwem coraz się utrwala; wska- 
zał na objawy tej jednomyślności na ka- 
tolickich kongresach w Hiszpanii i Au- 
stryi; wyraził zadowolenie z uczestni- 
ctwa karlistów w kongresie hiszpań- 
skim, a zaś ubolewanie nad tem, iż wa- 
śnie polityczne, katolików francuzkich 
dzielące rozwinięcia sporszej działal- 
ności niedopuszczają. Kardypała Bausa 
zapytywał papież o jego wyjazd do F'!o- 
rencyi (gdzie dostojnik ten biskupią 
katedrę ma zająć) 1 dał poznać żal z 
powodu zwłoki zatwierdzenia ze strony 
rządu włoskiego, którą to prerogatywę 
zatwierdzania nienawistną formą ujarz- 
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gdzież są podróżni—dodał rozglądając 
się do okoła. 
— Siedzimy już w powozie oddawna, 


wsunął Antoniemu pięć luidorów w rę- mo, że byli przebrani, poznał doskona- | odpewiedzieli oficerowie i agent na ko- 


kę i zarzucił na ramiona płaszcz, bez le Rolanda i szefa brygady 7-go pułku | Źle. 


którego w obecnej porze obejść się by- szaserów. dr. 
Wsiedli oni i zajęli miejsca nie zwra” wołał ojciec Franciszek. 


ło nie sposób. 


Antoni uciekł potem zaraz do stajni: 
i ukrył się w najciemniejszym jej ką- 


ciku. 
Co do tego, który zająć miał miejsce 
na koźle, ten przekonany zapewne, że 


z po za wysoko podniesionego kołnie- | 


rza, twarzy mn dokładnie widać nie bę- 
dzie, podszedł prosto do trzech koni, 
przygotowanych naprzód przez Anto- 
niego, wsunął w olstra parę pistoletów 
a pod kozioł dłuto długie i śpiczaste, 
które w razie potrzeby mogło dobrze 
służyć za sztylet. 


cając wcale uwagi na pocztyliona. 
Ten zatrzasnął drzwiczki, ale jedno- 


| cześnie założył kłódkę w przygotowane 
i 8koble i zamknął. 


Następnie obchodząc powóz, udał, że 
bat upaścił niby przy dragich drzwicz- 


kach i nachylając się, założył znowu i 


zamknął drugie drzwiczki na kłódkę, 
tak, że obaj oficerowie zostali dobrze 


i zabezpieczeni. 


Poprawił konie, a mruczał przytem 


ciągle na konduktora, że musi robić i 


Potem zabrał się zaraz do zaprzęga- | Za Siebie i za niego. 


nia, a robił to z szybkością i zręczne- 
ścią, jakich by mu najwprawniejszy 
wożnica śmiało mógł pozazdrościć. 


Rzeczywiście, podróżni byli jaż wszy- 


scy na swoich miejscach, a konduktor 


nie skończył jeszcze obrachunku swego 


Skończywszy zaprzęganie, czekał, u: |z gospodarzem. 


spakajając konie bądź batem, bądź u- 


miejętnie nżytem słowem. 


cy, czy teź jutro rano wyjeżdzamy, oj- 


— A drzwiczki dobrze zamknięte? za- 


— Możesz pan być oto spokojnym, 
odpowiedział Montbar. 

— Ha kiedy tak, to ruszaj — huknął 
konduktor, wdrapując się po stopniach 


ji zasiadając przy agencie. 


Pocztylion nie kazał sobie dwa razy 
tego powtarzać, ścisnął konia na któ- 
rym siedział ostrogami, a dwa inne u- 
derzył batem. 

Ruszyli z miejsca galopem. 

Montbar powoził, jak gdyby nie in- 
nego nie robił przez całe życie; przeje- 
chał miasto, że aż szyby dzwoniły, a 
trzaskał z bicza tak, jakby żaden praw- 
dziwy pocztylion nie potrafił. 

Przy wyjeździe z Macon spostrzegł 
dwunastu strzelców, którzy mieli podą- 


|źać za pocztą, z daleka, aby nie wyglą- 
— QOzy to dziś wieczór, czy dziś w no- ‘dali na eskortę. 


Naczelnik brygady wyjrzał okien- 


Znana jest szybkość z jaką uskutecz- cze Franciszku? — krzyknął mniemany | kiem i dał znak jakiś wachmistrzowi. 


nia się przewożenie nieszczęśliwych, . 
skazanych na podróż pocztową, nie u- 
pół godziny, gdy rozległ, 


płynęło też 
się głos konduktora: 


pocztylion, naśladując głos prawdziwe- 
go. 


-— Poczekajcie kochane dzieciaczki, 
mruknął Montbar, dam wam wkrótce 


— Zaraz, zaraz—odpowiadał kondu- | poznać się z okolicą potrochu. 
ktor. — Wrzeszczysz i wrzeszczysz, ai 


I popędził konie batem. 


"mienia nazwał. Z kardynałami Schiaf- | w gospodarstwie rolnem. Nietylko bo- 
fino i Hergenroether'em rozmawiał Leon | wiem skutkiem wydalenia 30,000 z gó- 
KIII-ty, 0-praca%h -poszukiwalnych w | rą obcokrajowców ubyło sił roboczych, 
bibliotece i archiwach watykańskich; | ale nadto i miejscowy lud, nęcony lep- 
przyczem zapowiedział, że każe otwo-|szym zarobkiem w miesiącach letnich, o- 
rzyć dla publiczności sale Borgijskie, | puszeza rodzinne zagrody i udaje się do 
skoro tylko mieszczące się tam książki |prowincyj zachodnich, mianowicie do 
będą mogły dokądinąd być przeniesio- | Saksonii. 


ne. Z kardynałem-wikaryuszem mówił 


Fakt ten, stanowiący dla gospodar- 


o pobierającem nauki w Rzymie ducho-|stwa rolnego w prowincyach wschod- 


wieństwie. 
Urzędowy „Osservatore Romano“! o- 
głasza nominacye arcybiskupów pary- 


nich poważne niebezpieczeństwo, zwró- 
cił już na siebie uwagę szerszych kół, i 
zdaje się, że nietylko będzie przedmio 


"skiego, bordoskiego, lyońskiego, praskie- |tem platonicznej dyskusyi, ale wywoła 
go i mechlińskiego, tudzież dyrektora | środki prawodawcze celem powstrzy- 


kancelaryi apostolskiej de Ruggiero i 
wice-podkomorzego Apolloni, na kardy- 
nałów. 
„Politische Corespondenz." pisze: 

_ „Dowiadujemy się od sfer watykań- 
skich, że prasa berlińska, zapowiadają- 
ca rychłe utworzenie „arcybiskupstwa 
berlińskiego, uprzedza co prawda fa- 
kta, ale znpełnie się nie myli. W Wa- 
"tykanie rpanvje opinia, że stworzenie 
podobnego reprozentanta katolicyzmu 
w ognisku polityki i administracyi nie- 
mieckiej, wyszłoby tylko obu stronom 
na dobre, zwłaszcza, że sfery kierowni- 
cze w Berlinie okazały już kilkakrotnie, 
Że wolą traktować z Watykanem wprost 
aniżeli za pośrednictwem stronnictwa 
politycznego. Projektowana stolica ar- 
cy biskupia stałaby się wtedy ogniwem 
między Berlinem a Watykanem; arcy- 
biskup, który byłby zarazem prałatem i 
poddanym pruskim i posiadałby zaufa- 
nie korony mógłby— tak samo jak kar- 
dynał Maning jako arcybiskup westmin: 
sterski, odegrywać rolę nieurzędową, a 
niemniej bardzo ważną”. 

< Były prezes gabinetu francuzkie- 
go Floquet wraz z małżonką bawi obec- 
nie od paru tygodni już w Rzymie, gdzie 
doznaje w kołach urzędowych bardzo 
dobrego przyjęcia. Świeżo został wyda- 
nym dla francuzkiego męża stanu przez 
Crispiego wielki obiad polityczny, w 
którym brali udział rozmaici dyploma- 
ci. Powszechnem jest przekonanie, że 
Floquet bawi w Rzymie w celach poli- 
tycznych, jako pośrednik między obec- 
nym gabinetem francnzkim a rządem 
włoskim, i że poufna jego misya wpły- 
nie korzystnie na sprawę traktatu han- 
dlowego między dwoma państwami. 

Niemcy. W prowincyach wscho- 
dnich monarchii pruskiej, bardzo dotkli- 
wie cznó czuć się daje brak robotnika 


mania napływu robotników z prowincyj 
wschodnich do zachodnich. Z rozpraw 
w sejmie, jakoteż i w izbie panów nale- 
ży wnosić, iż więksi właściciele ziemscy 
których zwą agraryuszami, zamierzają 
postawić wniosek, by wolność podróżo- 
wania znacznie została ograniczona w 
interesie „publicznym“, dalej, aby ści- 
słą zarządzono kontrolę względem a- 
gentów, zachęcających do wychodźtwa; 
aby dziewczętom dozwolonem było o- 
puszczenie siedziby tylko w towarzy- 
stwie ojca; aby naruszenie Kontraktu, 
zawartego z właścicielem ziemskim 
przez robotnika lub służącego — podle- 
gało jaknajsurowszym karom i t. d. 
Wedle dzienników szlązkich, ruch lu- 
dności roboczej z Górnego i Dolnego 
Szlązka do Saksonii jest tak ogromnym, 
iż koleje szlązkie urządzają osobne po- 
ciągi dla wywozu robotników, które na 
rozmaite linie rozkładają, aby uniknąć 
przeszkody w regularnej komunikacyi. 
Przewidywano to na Szlązku i z tego 
powodu czyniono wszelkie zabiegi, bio- 
rąc duchowieństwo i ambony do pomo- 
cy, aby lud od rzeczonego wychodźtwa 
powstrzymać, które dla Szlązka znaczy 
ubytek rąk do pracy, dla robotników 
samych zaś jest niebezpieczeństwem mo- 
ralnem, jak każde koczowanie i odrywa- 
nie się od rodziny, Nic to przecież do- 
tychczas nie pomaga, bo Saksonia. pła- 
ci robotnika wiele drożej niż Szlązk. 
Według urzędowego raportu, wydalo- 
no w ciągu roku 1888 z granie pruskich 
na podstawie ustawy o obeokrajowcach 
ogółem 686 cudzoziemców, między ty- 
mi 353 poddanych Austro-Węgier i 60 
poddanych ruskich. Między wydalony- 
mi znajdują się przedstawiciele wszyst- 
kich prawie narodowości. 
* W Berlinie mówią, że jakiś przed- 


siębiorca ofiarował Boulangerowi milion 


"Konie ruszyły jakby na skrzydłach, (ja wasze pistolety, nabite prochem ale 


powóz podskakiwał na kamieniach. 

Konduktor zaniepokoił się trochę. 

— Hej! hej!... panie Antoni, czyśmy 
przypadkiem nie zadażo trochę wy- 
pili?... 

— Może być że za dużo! odrzekł 
Montbar. Jedliśmy na śniadanie sałatę 
z buraków. 

— Ależ do dyabła! krzyknął Roland, 
wychyłając głowę okienkiem, jeżeli tak 
będziemy pędzić, to eskorta za nami 
nie nadąży. 

— Słyszysz co mówią! zawołał kon- 
duktor. 

— Nie, odpowiedział Montbar, ja nic 
a nic nie słyszę, 

— Powiadają, że jeżeli tak będziesz 
Jeciał to eskorta za nami nie nadąży. 

— To jest eskorta?... zapytał Mont- 
bar. 

~ Naturalnie ,że jest, bo wieziemy 
przecie pieniądze rządowe. 

_— Trzeba mi było od razu to po- 
wiedzieć. 

. Zamiast jednakże zwolnić biegu, pę- 
dził ciągle jednakowo. 

— Pamiętajno sobie tylko, że gdyby 
przytrafił się jaki wypadek, zauważył 
kondukter, to ci jak psu wypalę w łeb 
z pistoletu. | | 

— Głupstwo! odrzekł Montbar, znam 


kul nie mają. 

— Może się i to trafia, ale że w mo: 
ich są kule! krzyknął agent policyjny, 
to ci zaręczam za to. 

— Przekonamy się o tem przy spo- 
sobności, odpowiedział Montbar nie- 
dbale. 

I jechał dalej nie zważając wcale na 
te wszystkie gadania. 

Przelecieli jak błyskawica przez wio- 
ske Varennes de la Uróche, i przez małe 
miasteczko Chapelle-Guinchay. 

Do Maison Blanche pozostawało im 
zaledwie ćwierć mili. 

Konie pokryte pianą rżały z wściee 
kłości. 

Montbar obejrzał się po za siebie, 
dalej niż o tysiąc kroków od poczty ju- 
kazywały Bię iskry z pod kopyt koni 
eskorty. 

Nadjechał na pochyłość góry, ścią- 
gnął konie i puścił je cwałem. 

Konduktor przestał krzyczeć, bo po- 
znał, że powozi ręka silna i wprawma. 

Tylko szef brygady wyglądał od cza- 
su do czasu okienkiem, ażeby się prze- 
konać, jak daleko są jego ludzie. 

W połowie góry, Montbar był panem 
swoich koni, lubo ich nie powstrzymy- 
wał wcale. Zaczął sobie nucić teraz 
„łe Rereił du peuple"! znana Śpiewkę 


franków, jeżeli zechce udać sią z nim do 
Stanów Zjednocz. Ameryki i tam objeż- 
dżając główne miasta mieć odczyty. Bou- 
langer odmówił. 

Francya. Na wyborach w Cha- 
renton nie utrzymał się Boulanger prze- 
ciw kandydatowi republikańskiemu. 

Serbia. Minister spraw zewnętrz- 
nych, Grruicz, wystosował do wszystkich 
przedstawicieli Serbii, — uwierzytelnio- 
nych przy dworach zagranicznych, o- 
kólnik, w którym podnosi, iż uregulowa- 
nie finansów państwowych jest głównem 
zadaniem rządu, co pragnie uskutecznić 
za współudziałem ciała prawodawczego. 

Na razie ograniczył rząd—z pomocą 
wprowadzenia oszezędności, do połowy 
istniejący niedobór, i stara się równo- 
cześnie podnieść dochody, między inne- 
mi przez lepsze wyzyskanie monopolu 
tytoniowego. Rząd poczynił też wszy- 
stko, aby wywiązać Bię punktualnie z 
zobowiązań państwa wobec zagranicz- 
nych wierzycieli. Okólnik kończy u- 
wagą, iż pocieszające podwyższenie się 
kursów serbskich dowodzi, że zagranica 
nie straciła zanfania do Serbii. Przyby- 
wają tu coraz liczniej zaopatrzeni w do- 
stateczne kapitały spekulanci angielscy 
i podejmują się wykonywania różnych 
przedsiębiorstw. Itak między innemi 
grupa kapitalistów z Londynu przedło- 
żyła niedawno belgradzkiej władzy plan 
zabudowania miasta. Zaproponowała 
ona wybudowanie sześciu domów na po- 
mieszczenie szkół ludowych i jednego 
dla seminaryum nauczycielskiego, dalej 
bazaru targowego wedle wzoru berliń- 
skiego, wybrukowanie ulic i placów na 
przestrzeni 70,000 metrów kwadrato - 
wych, urządzenie oświetlenia sazowego, 
zbudowanie teatra i pawilonu letnie- 
go, wreszcie zaprowadzenie kolei kon- 
nej. Chociaż przedsiębiorcy stawiają 
ze swej strony korzystne d!a gminy wa- 
runki, to przecież zdaje się, iż projekt 
ten nie wejdzie w sferę rzeczywistości 
albowiem nałożyłby na miasto przez 
długie lata bardzo dotkliwe ciężary. 
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my, teatru, 
„Trzydzieści milionów Gladiatora,'* farsa 
w 4-c0h aktach Labiche'a i Gilla, 
=f) 

Przyzwyczajeni do najdziwaczniej- 
szych pomysłów w farsach francuzkich, 
mogliśmy z powyższego tytułu przy- 
puszczać, iż autorzy wprowadzą do swe- 


rojalistów, tak jak Marsylianka, była 
śpiewką jakobinów. 

— (o ten głupiec wyśpiewuje?.... 
krżyknął Roland wychylając głowę, 
każ mu się pan uciszyć, bo inaczej po- 
szłę mu kulkę w plecy. 

Może konduktor byłby powtórzył wo- 
źnicy to zagrożenie Rolanda, ale wy- 
dało mu się, że spostrzega jakąś czar- 
ną bandę zastępującą im drogę. 

Jednocześnie rozległ się jakiś głos 
piorunujący. 

— Stój konduktorzel 

-— Przejedź po brzuchach tych ło- 
trów, wrzasnął agent policyjny. 

— Ba! jakiś pan prędki, odparł pocz- 
tylion, a czy to tak się postępuje z przy- 
jaciołmi?... Hooh! 

Poczta zatrzymała się jak zaczaro- 

wana. 
— Jechać! jechaćl.. krzyczeli razem 
Roland i dowódca brygady, rozumiejąc 
że eskorta była za daleko, ażeby im 
przyjść z pomocą. 

— Al ty rozbójniku jakiś—wrzasnął 
agent, zeskakując na ziemię i mierząc 
z pistoletn do Montbara, zapłacisz mi 
za to łotrzel.. 

Ale nie zdołał dokończyć co zamie- 


szy dał doń ognia. 


rzył, bo Montbar go uprzedził i pierw- | wać szablą iryczał ze złości. 


go utworu wspomnienia o biednej ofia- 
rze areny rzymskiej—0 jednym z tych, 
co idąc na -śmiertelne zapasy, witali 
władzców słowy: „Umierający pozdra. 
wia cię Cezarze.” 

Pomysł więc farsistów, miałby zą. 
pewne jakąś oryginalność, o którą tak 
trudno. 

Ale rozczarowanie nie omieszkało 
nastąpić, a zainteresowanie uprzednie 
wywołane zostało tylko szczęśliwym 
dla tłomacza przypadkiem. 

Tytuł w oryginale bowiem, brzmi nie 
Gladiateur, lecz Gladiator i nieporozu. 
mienia być nie może, gdy po naszemu 
zawsze jest Gladiator. 

Skoro to złudzenie nowego pomysłu 
znikło, zobaczyliśmy farag taką, jakich 
w teatrze na Daniłowiczowskiej o- 
glądaliśmy chyba całą setkę. 

Sir Ryszard Gladiator, syn gorących 
stref Ameryki i właściciel 30 milionów, 
przybywa do Paryża, porzuciwszy żoną 
i używa wszelkich rozkoszy półświatka, 

Wpada mu w oko piękna Zuzanna. 
Gladiator sypie złotem, ażeby się z nią 
choć tylko spotkać i pomówić, bo prze- 
biegła kokietka postępuje z nim nie- 
zmiernie dyplomatycznie, chcąc go wy- 
kierować na męża. Jest chwila jednak, 
gdy go ma utracić na zawsze. 
| ir Ryszard słyszy, że Zuzanna ma 
nogę przyprawną, z drzewa grabowego 
z inkrustacyami. 

Kobieta na szcezudle? 

„Zapały jego stygną, ale wkrótce do: 
wiaduje się, że to tylko bajeczka, wy- 
myślona przez improwizowanego „wu- 
ja” Zuzanny, który plotką tą chce od- 
straszyć drugiego adonisa, Euzebiusza. 

„Nabab amerykański powraca do swej 
miłości i Zuzanna zręcznym manewrem 
zyskuje w nim męża, nadeszła bowiem 
Jednocześnie wiadomość o śmierci żony 
Gladiatora. 

Gdyby dłużej opowiadać o tej farsie, 
wdając się w jej szczegóły, w przygody 
dentysty i jego rodziny, coraz więcej 
tylko przytaczałoby się bredni. 

„ Zaletą „30 milionów Gladiatora” jest 
nie treść, lecz dowcipy, które autorowie 
hojnie rozaypali w swym utworze i za: 
bawne nieraz pomysły, 

Są jednakże i efekty, które powinny 
być pozostawione cyrkowi. Grzmocenie 
się „po buzi” razi nawet u clownów, 
cóż dopiero na scenie, nadomiar, aż W 
trzech aktach. A owe trzydzieści mi: 
lionów kichania od pieprzu? także ni: 
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Agent śmiertelnie raniony padł pod 
koła powozu. 


_ Zaciśnięte kurczowo palce pociągnęły 
Jeszcze za kurek i strzał padł, ale kula 
nie dosięgła nikogo. 

— Hej! konduktorl... krzyczeli obaj 
oficerowie, otwieraj do wszystkich dys: 
błów! 

— Panowie — rzekł zbliżywszy Się 
Morgan, my do panów nic nie mamy, 
nam chodzi tylko o pieniądze rządowe! 
No prędzej konduktorze pięćdziesiąt tys: 
franków! prędzej, bo czasu do tracenia 
nie mamyłl... 


Dwa wystrzały z wewnątrz powozu 
były odpowiedzią: na to ze strony dwt 
oficerów, którzy zmęczeni po próżnyć 
wysiłkach aby wysadzić drzwiczki, p0“ 
stanowili wydostać się okienkiem. 

Znowu rozległ się wystrzał, widocz* 
nie musiał kogoś trafić, bo dał się sły” 
szeć krzyk jakiś wściekły. 

Szef brygady jęknął i padł na Ro" 
landa. 

Zabity zostął na miejscu. 

Roland dał ognia z drugiego pistole 
tu ale nie trafił nikogo. 

Oba pistolety miał jaż wystrzelone 
a jako zamknięty nie mógł się posług” 


Przez ten czas zmuszono konduktors p 


dy to zabawne, a tak nadużyte w try: 
wialności? 

Biedny jest ten teatrzyk na Daniło- 
wiczowskiej, że go skarano na przyby- 
tek dla takich widowisk... 

Szablonowe niemal postacie w farsach, 
przylgnęły już do personelu teatru Ma- 
łego i trudno mu się zdobywać na ino- 
wscyę tam, gdzie autorzy powtarzają 
wciąż te same figury. 

Grali najlepiej pp. Sikorski, dobrze 
ucharakteryzowany Morozowicz, milio- 
ner — Galasiewioz, dentysta — Grubiń- 
ski, niefortunny wielbiciel Turczyno- 
wicz; z pań zaś p. Leszczyńska, przy 
amilutkiej zalotności. 


Z miasta i kraju. 
* Zaproszenie. Warszawskie Towa- 
rzystwo dobroczynności zaprosiło p. 


Wilhelma E. Raua na członka rady o- 
piekuńczej ubogich cyrkułu IX -go. 


* Kolej fastowska, niezmiernie ważna 
linia dla gab. Wołyńskiej i Kijowskiej, 
gdyż łączy je z portem czarnomorskim, 
„Mikołajewem, kędy idą zwykle olbrzy- 
mie ładunki zboża i innych towarów, 
przeszła w obce ręce, mianowicie w rę: 
ce kapitalistów holenderskich. 


* Biblioteka b. klasztoru dominikań- 
skiego w Lublinie, przewieziona do de- 
partamentu wyznań w ministeryum 
spraw wewnętrznych, została obecnie 
wcieloną do biblioteki publicznej w Pe- 
tersburgu. Zbiór ten zawiera wiele rę- 
kopisów i ksiąg, treści przeważnie teo- 
logicznej. 


* Gmach szkolny. Na budowę gma- 
chu dla gimnazyum żeńskiego; w pose- 
Byi pokapucyńskiej wyznaczona będzie 
suma 80,000 ra. 


*  Zaraźliwość odry. W jednem zespe- 
cyalnych ezasopism lekarskich angiel- 
skich, opisany został wypadek dowo- 
"dzący zaraźliwości odry. Oto nauczyciel 
szkoły, przez cztery dni do chwili wy- 
sypki krost bywał na lekcyach i stykał 
się z 29 uczniami, którzy też wszyscy 
zapadli na odrę. 


* Że statystyki. Lekarzy w r. 1887 
było w Cesarstwie 17,459, w Królestwie 
Polskiem 1,029, z czego w Warszawie 
414, aptekarzy w Cesarstwie i Króle- 
a8twie było 6,438, felczerów 11,149, fel- 


pistoletem przyłożonym do gardła, aby 
oddał pieniądze. 

Dwaj znapastników zabrali worki 
zawierające pięćdziesiąt tysięcy fran- 
ków i wpakowali je na konia Montbara, 
którego osiodłanego przyprowadzono 
jakby na polowanie. 

Montbar zrucił teraz wielkie buty i 
skoczył na siodło. 

„— Oświadcz pan nasze. uszanowanie 
pierwszemu konsulowi panie de Montre- 
vel-—krzyknął Morgan. 


Następnie zwracając się doswoich to- 
warzyszy dodał: 

— Rozejdźmy się mojć dzieci, niech 
każdy uda się gdzie mu się żywnie po- 
doba. Radez-vous jutro wieczorem... 

— Do widzenia! do widzenial—odpo- 
wiedziało dwanaście głosów jednozgo: 
dnie. 

_ I banda się rozproszyła i zginęła w do- 

linie po za gęstemi drzewami, rosnące- 
mi nad brzegiem rzeki płynącej pod 
Maison-Blanche. 

W tej chwili posłyszano tentent koni 

nadbiegającej eskorty. 

Przybywała jednakże za późno, za- 
stała tylko kondaktora siedzącego nad 
brzegiem rowu, dwóch trupów, agenta 
policyjnego i szefa brygady orazRolania 


czerek 318, t. zw. pomocników lekar: 
skich 984, w samem Królestwie było 
felczerów 1,614. | 


* Zmuzyki. Pani Esipow wystąpi- 
ła wczoraj z koncertem w sali. teatru 
Wielkiego i wykonała w nim po mistrzow- 
sku koncert a minor Schumana,—Wa- 
ryacye Padarewskiego i śliczną „pieśń 
wiosenną” Zarzyckiego, a nadto nad pro- 
gram fugę Handla, mazurka i etudę des 
dur Chopina, oraz szóstą rapsodyę (cia 
mol) Liszta. Wśród programu odegrał 
dwa numera Barcewicz, a odegrał tak 
jak tylko Barcewicz jeden potrafi pier- 
wszą część koncertu Czajkowskiego, 
kompozycyę skrzypcową najtrudniejszą 


' | jaka być może, oraz cudownie wyśpie- 


wał pieśni cygańskie Sarassatego. 

W Towarzystwie muzycznem odbył 
się wczoraj wieczór muzyczny, urządze- 
ny staraniem p. Wiślickiego. Brali w 
nim udział między innemi p. Rybka, ba- 
ryton rozwijający się wcale pomyślnie, 
panna Perl śpiewaczka obdarzona ład- 
nym głosem mezz0-sopranowym—oraz 
młodziutka pianistka, panna Bronisława 
Dronsejko. , 

P. Józef S'iwiński odbył dziś o 12 w 
południe próbę koncertu, jaki urządza 
jutro w sali teatru Wielkiego. Utalen- 
towany pianista oprócz koncertu Czaj- 
kowskiego z orkiestrą i etiud symfo. 
nicznych Schumana, poświęci cały dra- 
gi dział swego koncertu utworom Cho- 
pina. 


* Warszawa w d. 1 stycznia r. z. li. 


czyła 444,814 mieszkańców, a w tej licz- 
bie 148,384 żydów. 


> Stypendyum. W instytucie głucho- 
niemych i ociemniałych z powodu śmier- 
ci jednego wychowańca głuchoniemego, 
zawakowało stypendyum skarbowe. 


* Egzamina ostateczne w uniwersy- 
tecie warszawskim, rozpoczynają się w 
d. 15 p. m. 


* Kolej konna z powodu robót kana- 
lizacyjnych, mających się rozpocząć 
na ulicy Marszałkowskiej, urządza linię 
CZASOWĄ na przestrzeni od Żurawiej do 
Nowowiejskiej. 


* Kasa oszczędności przy magistracie 
m. Warszawy liczy obecnie 42,713 u- 
czestników, posiadających kapitału rs. 
1,986,548 kop. 50 i pół. 


* Nowa fabryka techniczna otwarta 
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zostanie w Warszawie przy ulicy Ho- 
żej. 


* W Wilnie ma być wzniesiony no- 
wy graach teatralny. 


* (Odczyt. Dr. A. Donimirski będzie 
miał dwa zakończające pierwszą seryę 
odczyty publiczne w sali ratuszowej, na 
rzecz „Osad rolnych” w dniach 28 b. m. 
w niedzielę o godzinie 1-ej z południa 
i 30 t. m. we wtorek o 6:ej po południu 
„O Kaszubach”. Treść pierwszego z 
tycb odczytów obejmuje: Wstęp: Kto 
są Kaszubi, zkąd pochodzi nazwa Ka- 
szubi; Jakim mówią językiem; Czy to 0- 
sobny język czy narzecze? Różnica po- 
między narzeczem kaszubskiem a języ- 
kiem czysto polskim; Dotychczasowe 
studya nad narzeczem kaszubskiem; Li- 
teratura kaszubska; Dr. Cenora; Epope- 
ja Derdowskiego o panu Czorlińskim; — 
Wyjątki z tej epopei. 

Sprzedaż biletów odbywa się w skła- 
dzie nut pp. Grebethnera i Wolffa przy 
ulicy Czystej, a na godzinę przez roz- 
poczęciem odczytu przy wejściu do gali 
i na galeryę. 


* W ogredzie zoologicznym czynione 
są obecnie porządki na przyjęcie dziat- 
wy, dla której w roku bieżącym urzą- 
dzane będą w każde święto nader uroz- 
maicone zabawy, z zachowaniem wszel- 
kich warunków hygienieznych. 
Plac, przeznaczony do zabawy, bę- 
dzie niezadługo wyrównany oraz pogy- 
paBy żwirem. Kilku robotników zaję- 
tych jest obecnie wysadzaniem drzewek 
oraz porządkowaniem ścieżek i trawni- 

w. 

Klatki zwierząt zostaną świeżo poma- 
lowane i na nowo przestawione. 


* Psy afrykańskie. Z pod gorących 
stref afrykańskich przywędrowało do 
naszego miasta... stado psów afrykań- 
skichl... 

Przywiózł je p. G., zamieszkały stale 
w Kongo, przybyły do Warszawy po 
kilkuletniej nieobecności dla odwiedze- 
nia krewnych. 

Psy afrykańskie różnią się wielce od 
naszych, wszystkie są koloru czarnego 
i odznaczają się zupełną gładkością 
skóry. Jedynie łby mają zarośnięte wło- 
sem a cały korpus wygląda jak gdyby 
był... ogolony. 

Na te okazy afrykańskie, p. G. zna: 
lazł chętnych amatorów. 


* Hodowla myszy. Mieszkaniec tutej- 


uwięzionego a ryczącego jak lew zra- (teresów państw obcych i rozkazał prze- 


niony. 
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Odpowiedź lorda Grenville'a. 


słać mi Panu tę urzędową odpowiedź. 
„Mam honor pozostawać najniższym 
sługą pańskim “ 
„Grenyille”. 
Odpowiedź była snchą i bardzo jasną 
jednocześnie. 
Obok tego pierwszy konsul napisał 


Podczas kiedy wypadki, któreśmy o*- |jist do króla Grzegorza — a król Grze- 


pisali, zaprzątały umysły i gazety pro- 
wincyonalne, inne daleko ważniejsze 
przygotowywałyjsię w Paryżu i miały za- 
jąć niebawem umysły i gazety świata 
całego. l 

Lord Tanlay powrócił z odpowiedzią 
swojego wuja lorda Grenville. 

Odpowiedź ta zawierała się w liście 
adresowanym do pana Talleyranda i w 
nocie przeznaczonej dla pierwszego kon- 
snla. 

List był tej treści: 


„Downing-street 14 lutego 1800. 
„Panie ministrze! 


„List nadesłany mi przez pośrednic- 
two siostrzeńca mojego lorda Tanlaya 
otrzymałem i miałem Bzczęście przed- 
stawić takowy mojemu Najjaśniejsze- 
mu monarsze. Jego Królewska Mość nie 
uznał jednakże za możliwe odstąpić od 
form przyjętych od dawna w Europie 
pod względem sposobu traktowania 1n- 


gorz odpowiedział przez prostą notę, 
podpisaną wprawdzie przez Grenville'a 
ale przygotowaną przez pierwszego lop- 
szego jaki był pod ręką sekretarza. 
Nota ta była długiem wyrzekaniem 
na Francyę i jej niespokojnego ducha, 
źle oddziaływającego na umysły całej 


Europy, a dowodziła konieczności zapo- 


bieżenia złemu, czyli była jednem sło- 
wem zapowiedzią dalszej wojny. 

Przy czytaniu tego dokumentu oczy 
Bonapartego zabłysły ogniem, przepo- 
wiadającym zwykle wielkie jakieś 
przedsięwzięcia. 

— Więc to, odezwał się do lorda Tan- 
lay, wszystko coś pan był w stanie o- 
trzymać? 

— Tak jest obywatelu pierwszy kon- 
sulu. 

— Chyba pan tedy nie powtórzyłeś 
io kd wujowi, tego o co cię prosi- 
em?,. 


szy p. B., zaprowadził u siebie od paru 
tygodni hodowlę białych myszy. Liczba 
posiadanych przezeń zwierzątek wynosi 
obecnie sztuk 40. Białe stworzonka kar- 
mią się mlekiem i chlebem. 

Także sport... 


* Z Łazienek. Właściciel fabryki ło- 
dzi p. Terlecki, dostarczył w ubiegłą 
niedzielę na staw łazienkowski kilkana- 
ście czółen, dla użytku amatorów wodne- 
go sportn. Zwolenników tej rozrywki 
nie brak i łodzie są w ciągłem oblęże- 
niu. 


* Raulek Koczalski koncertuje w nad- 
chodzącą niedzielę w salach reduto- 
wych. ' 

* Sposób leczniczy, zasadzający się 
na wieszaniu cierpiących na krzyż, nie 
jest w naszem mieście nowością, jak da- 
niosło kilka pism. Profesor uniwersyte- 
tu dr. Lambl, w klipice terapeutycznej 
przy szpitalu św. Ducha, ma już taki 
przyrząd, wyrobiony wWarszawie przed 
paroma laty. Sposób kuracyi za pomocą 
wieszania stosowany jest przez d-ra fa 
dość często. `“ | 


* Muszle. Dowiadujemy się, że w 
mieście naszem powstać ma niezadługo 
obszerny skład wszelkiego rodzaju 
muszli. Założycielem będzie pewien fran- 
Cuz. 


* Nowy parowiec. Z dniem jutrzej- 
szym krążyć zacznie po Wiśle nowy pa- 
rowiec sprowadzony z Elbląga, a zatytu- 
łowany imieniem „Polka“. Nowy paro- 
wiec kursować będzie pomiędzy War- 
szawą a Włocławkiem, i pomieścić mo- 
ze z łatwością paręset osób. Statek jest 
własnością płocko-włocławskiej żeglugi. 


* Z Wisły. Ruch handlowy na Wiśle 
rozpoczął się na dobre od wczoraj. Na 
kilkunastu berlinkach i gabarach wy- 
głano w rożne strony: węgiel kamieony, 
oliwę, kwas siarczany, oraz kilkanaście 
beczek melasy, czyli mączki cukrowej. 
Dosyć wysoki poziom wody przyczynia 
się bardzo do łatwiejszej komunikacyi 
wodnej. JL Blons? 

* Waryat zbrodniarzem. Do szpitala 
św. Ducha przywieziono 16-letniego i- 
zraelitę Lejbę Vogla, z trzema niebez- 
piecznemi ranami na ciele. Vogel pra- 
cował w piwiarni Lichtensztajna we wsi 
Władysławowie. Przed paru dniami 
podszedł do niego jeden z gości i zażą- 
dał ognia do papierosa. Chłopiec, chcąc 


— Nie opuściłem ani nawet jednej 
sylaby. 

— Powiedziałeś mu pan zatem, że 
mieszkasz we Francyi od lat dwóch czy 
trzech, żeś ją poznał i wystudyowął, żeś 
sig przekonał iż jest silną, potężną i 
szczęśliwą, że jest żądną pokoja ale da 
wojny przygotowaną. | 

— Powiedziałem to wszystko obywa- 
telu pierwszy konsulu. ów 

— wróciłeś mu uwagę, że nie ma naj- 
mniejszego sensu ta wojna, jaką z na- 
mi prowadzą Anglicy, że ten duch nie- 
porządku o którym w nocie nadmienio- 
no, jest tylko wybrykiem wolności, za 
zbyt długo powstrzymy wanej, że trzeba 
go właśnie zamknąć w obrębie same} 
Francyi, za pomocą powszechnego po- 
koju, że ten pokój byłby kordonem sani- 
tarnym, jedynie zdolnym powstrzymać 
w miejscu zarazę, że zapalony wuwkan 
wojny we Francyi, wyleje. jak laws 
szeroko po zagranicę... Włochy są wy- 
awobodzone, powiada król angielski, a- 
le przez kogo zostały oswobodzonet... 
Przez swoich wybawicieli! Włochy są, 
oswobodzone—ale dla czego? Dla tego, 
żeja Egipt zdobędę, Włochy są oswo- 
bodzone dla tego, że ja Bie byłem wa 
Włoszech... Ale ja za miesiąc mogę się 
tam przecie znajdować —a dla zdobycia 
ich od Alp do Adryatykn, co mi uczynię: 


O 


A 


z adość uczynić żądaniu, sięgnął na-|pow. Będzińskim gub. Piotrkowskiej; ; ko podręczniki naukowe uczniowie będą 
tychmiast do kieszeni po zapałki, w, zadaniem jej jest kształcenie sztygarów | mieli: bibliotekę, zbiory mineralogiczne 
tejże jednak chwili, nieznajomy ów czło-|i majstrów mających w następstwie |i geologiczne, różne narzędzia używane 
pracować w zakładach przemysłowo- | w górnictwie, rozmaite modele górnicze, 
górniczych. Szkołą zawiadujegjministe: | laboratorynm chemiczne i warsztaty. 


wiek wydobył rewelwer i strzelił do 
Lejby trzykrotnic. Dwie kule uwięzły 
w piersiach Vogla, jedna zaś w szyi. Jak 
się następnie okazało się gość ów był to 
niejaki Delianow cierpiący na lekkie zbo- 
czenie umysłowe, które w ostatniej chwili 
przybrało stan groźniejszy. Odprowa- 
dzony do miejscowego aresztu D. ujaw- 
niał wielką radość i dziękował dozor- 
como, że go sadzają w więzieniu. 


* Doroczne wizyty generalne po ochro- 
nach rozpoczną się w roku bieżącym w 
dniu 6 maja, a skończą 27-go czerwca 
r. b., mianowicie: w ochronie IV-ej przy 
ul. Czerniakowskiej nr. 1 d. 6 maja, -w 
ochronie XVl-ej przy ul. Łuckiej nr. 
19 d. 13 maja, w ochronie XIII-ej przy 
ul. Nowolipki nr. 33 dnia 15 maja, w 
ochronie XX Vl-ej przy ul. Smoczej, nr. 
43 d. 16-go maja, w ochronie XI-ej przy 
ul. Zajęczej nr. 22 d. 20 maja, w ochro- 
nie II ej przy ui. Ogrodowej ar. 24, d. 
22-go maja, w ochronie VIII-ej przy ul. 
Grzybowskiej nr. 32d. 24 maja, w chro- 
nie XXV-ej przy ul. Powązkowskiej 
nr. 45 d. 25 maja, w ochronie XXIlI:ej 
przy ul. Przyokopowej nr. 6, d. 28 maja, 
w chronie XXI-ej przy ul. Brzeskiej na 
Pradze nr. 222 d. 31 maja, w ochronie 
IX ej przy ul. Piwnej ar. 11 d. 4 czerw- 
ca r. b, w chronie V-ej przy ul. Moko- 
towskiej nr. 35 d. 6 czerwca, w ochro: 
nie VI-ej przy ul. Furmańskiej d. 11 
czerwca, w chronie Vll-ej przy ul. Mo- 
skiewskiej nr. 276 d. 13 czerwca, w 
ochronie I-ej przy ul. Freta nr. 8 d. 15 
czerwca, w ochronie XXIII-ej przy ul. 
Freta nr. 8 d. 15 czerwca, w ochronie 
X-ej przy ul. Wolskiej nr. 5 d. 18 czer- 
wca, w ochronie XIl-ej przy ul. Złotej 
nr. 58 d. 22 czerwca, w ochronie IIi-ej 
przy ul. Sliskiej nr 40 d. 29 czerwca, 
w zakładzie Bierot-dziewcząt w Towa- 
rzystwie dobroczynności i w zakładzie 
sierot-chłopców przy ul. Freta d. 27 
czerwca. 


* Szkoła górnicza w Dąbrowie. W 
„Gońcu Urzędowym* z dnia 6 (18) 
kwietnia r. b. ogłoszono Najwyżej dnia 
13 (26) lutego r. b. zatwierdzoną uchwa- 
łę rady państwa, w myśl której będzie 
utworzona w Dąbrowie Szkoła Górni- 
cza. Podajemy w streszczeniu rzeczoną 
uchwałę: 


Szkoła będzie otwarta w Dąbrowie w' łów: przemysłomego i górniczego. 


' cym. 


ryum dóbr państwa; bezpośrednim za8 


Do szkoły będą przyjmowani podda- 


jej zwierzchnikiem jest naczelnik rzą- | ni ruscy bez roźnicy pochodzenia i wy- 
dowych zakładów górniczych w Króle- | znania, z wyjątkiem jedynie żydów. 


stwie Polskiem. Szkołę utrzymujeskarb 
państwa. Na czele szkoły stoi dyrektor 
i rada szkolna. 

Dyrektor prócz zarządzania szkołą, 
jest obowiązany wykładać jeden ze spe- 
cyalnych przedmiotów, wchodzących w 
zakres programu. Radę szkolną stano- 
wią: profasorowie, dwaj okręgowi inży« 
nierowie w Królestwie Polskiem i dwaj 
członkowie wybierani przez miejsco- 
wych przemysłowców górniczych. Ra- 
da szkolna przyjmuje i uwalnia kandy- 
datów, wydaje świadectwa na sztayga-. 
rów, wybiera przewodniki naukowe, 
rozdziela wykład przedmiotów między 
nauczycieli, rozstrzyga wszelkie kwe- 
styg odnoszące się do prawidłowago 
wykładu nauk. Większość głosów w 
radzie rozstrzyga; w razie równości, 
głos przewodniczącego jest decydują- 
Wszelkie uchwały rady dyrek- 
tor szkoły komunikuje naczelnikowi 
zakładów górniczych w Królestwie 
Polskiem; jeżeli się ten ostatni na u- 
chwałę nie zgodzi, zaskarża ją do de- 
partamentu górniczego. 

Dyrektora szkoły mianuje minister 
dóbr państwa z pośród inżynierów gór- 
niczych. Nanczycieli i lekarza mianuje 
departament górniczy na przedstawie- 
nie naczelnika zakładów górniczych w 
Królestwie Polskiem; pozostałych pra- 
cujących w szkole mianuje jej dyrektor. 
Program nank jest następujący: religia 
(prawosławna i rzymsko-katolicka), ję- 
zyk ruski i polski, arytmetyka, alge- 
bra, trygonometrya, początki fizyki, 
chemii, geodozyi, mechaniki, budowni- 
ctwa, mineralogii, geologii, sztuki gór- 
niczej i markszajderskiej, metalurgii, 
sztuki próbierczej, rysunki, buchalterya, 
prawa górnicze, wskazówki jak ratować 
tych, którzy ulegli wypadkowi. Nieza- 
leżnie od nauki teoretycznej, będą wpro- 
wadzone zajęcia praktyczne z dziedzi- 


Przyjęty być może do szkoły, kto 
skończy lat 15 wieku i nie jest starszy 
nad lat 20; kto niema takiej wady fizy- 
cznej, iż w przyszłości nie mógłby być 
sztygarem; kto skończył najmniej dwu- 
klasową szkołę miejską. Niezależnie 
jednak od kwalifikacyi naukowej, każ- 
dy kandydat musi składać egramin z ję: 
zyka ruskiego i arytmetyki. Opłata 
szkolna będzie wynosiła rocznie 20 ru- 
bli; ma być wnoszona półrocznie z góry. 

Kończący szkołę, po zdaniu egzami- 
nów, jeżeli chce otrzymać stopień szty- 
gara musi pracować najmniej przez rok 
w jednym z zakładów górniczych, do- 
piero po złożeniu świadectwa, iż prak- 
tycznie obeznał się ze swoim zawodem, 
otrzymuje patent sztygarski. 

Na utrzymanie szkoły, ministeryum 
a państwa asygnuje corocznie 7,700 
rubli. 


Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 10, wczo- 
raj w południe ciepła stopni 18. 


Napad. Onegdaj wieczorem na drodze 
do Wilanowa, na mieszkańca tejże gminy, 
Józefa Niemczaka napadło kilku drabów. 

Niemczak, zaskoczony z nienacka, padł 
pod ciosami kamieni. 

Łotrzy ograbiwszy N. z gotówki i ubra- 
nia, pozostawili na drodze, gdzie go zna- 
leźli włościanie i odwieźli do szpitala św. 
Ducha. 

Okazało się, że N. mą kilka głębokich 
ran w głowie, a jednę pod okiem, 


Kradzieże. Z magazynu ubiorów dam- 
skich p. Anny SŚwiderskiej przy ulicy Chło- 
dnej, skradziono gotowizną ra. 365, pół 
tuzina noży, tyleż widelcy 1 dwa tuziny 
łyżeczek, bransoletę złotą, krzyżyk złoty 1 
sznur korali, 

— P. Romualdowi Kwiatkowskiemu, 
rządcy domu nr. 40 przy ulicy Sliskiej, 
gkradziono różną garderobę wartości ra. 


ny chemii, sztuki próbierczej, mineralo- | 310. 


gli, markszajderstwa, ciesielstwa, sto- 
larstwa, Ślusarstwa i kowalstwa. 

Kurs w szkole jest czteroletni. 
sa 3-a i 4-a składa się z dwóch oddzia- 
Ja- 


Nagła śmierć. Mindla Grüngoldowa, 


Klą. | zamieszkała przy ulicy Chmielnej nr. 44, 


|a lat 46 licząca, zmarła nagle. 


b 


Zaginienie. Maryanna Kapińska służąca 


u p. Martynowskiej przy ulicy Dobrej pod 
nr, 5, pozostawiwszy swego Bześcioletniego 
synka, wyszła przed kilku dniami i niepo. 
wróciła dotychczas. 


Pęknięcie rury. Na Nowym Świecie na 
przeciw domu nr, 40, pękła onegdaj rurą 
wodociągowa 1 spowodowała podmulenie 
bruku. 


* Ostrów, gub. Łomżyńska. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich.) 

Nie ma wątpliwości, że dział kore- 
spondencyjny z różnych stron w „Dzien- 
niku Dla Wszystkich” bywa interesują- 
cy dla tych, którzyby pragnęli przenieść 
swoje lary i penaty do miejsc korzyst- 
niejszych. Z tych względów pp. Kore- 
spondenci, ażeby ich wiadomości były 
pożyteczne, winni je podawać z wszelką 
dokładnością. Niedawno korespondent 
z naszego Ostrowa doniósł „Dzienniko- 
wi” że: Ostrów posiada 3 piekarzy, ale 
14-ty mógłby jeszcze tu pracować z po- 
wodzeniem. Wprawdzie Ostrów liczy 
przeszło osm tysięcy ludności, ale prze- 
ważnie są to rolnicy, którzy sami chleb 
wypiekają, lub kupują go od żołnierzy, 
dla nich więc obojętnem jest czy znaj- 
duje się trzech piekarzy czy jeden. Ży- 
dzi, zaś których tu jest pokaźna cyfra, 
mają swoich piekarzy koszernych. 


Produkcyę tutejszych piekarzy kon- 
sumują przeważnie urzędnicy różnych 
dykasteryj i synowie Marsa, a reszta 
wypieku rozwożona jest na jarmarki po 
okolicznych miasteczkach. Dla tego 
rozpisałem się o tutejszych  piekar- 
niach, ażeby dać pojęcie interesowanym 
na jakie straty byłby narażony ten, 
któryby tu jeszcze przybył. 

O ianych gałęziach przemysłu tu- 
tejszego i handln pomówię inną razą. 
Obecnie nie od rzeczy będzie zako- 
munikować pp. przedsiębiorcom, że 
znaleźliby tu pewną i dobrze procentu- 
jącą lokacyę swoich kapitałów w pobu- 
dowaniu kilku nowych domów, gdyż 
faktem jest, że drogo się ta płaci za li- 
che lokale, a co najgłówniejsza, że ich 
dostać niepodobna. Jeżeli się traf ja- 
ka chałupa do wynajęcia, konkurenci 
literalnie się o nią licytują. A jest tu 
sporo takich, coby dobrze zapłacili, by- 
leby posiąść względnie wygodny lokal. 
O komforcie już nie ma mowy, bo jak 
obecnie, trzeba się mieścić w żydow- 
skich zabudowaniach cuchnących lub 
chałapach mieszczańskich. Zresztą it- 
teresowani łatwo mogą się przekonać 


potrzeba? toczyć oto walną bitwę... 
Jak pan sądzisz, co robi Massena bro- 
niąca zawzięcie Genut? Na mnie tylko 
oczekuje... Monarchowie Europy, chcą 
wojny dla ubezpieczenia koron swoich! 
A więc dobrze, ja ci to mówię milordzie, 
że wstrząsnę Europą tak, iż im zadrżą 
na głowach te korony. Chcą wojny, o- 
wszem będą ją zaraz mieli... Bourienne!... 
Bouriennel... 

Drzwi się w tej chwili otworzyły i u- 

kazał się pierwszy sekretarz pierwsze- 

konsulą, z twarzą tak pomięszaną, 
iżby można było myśleć, że Bonaparte 
wzywał go na ratunek. 

Ten ostatni był wzrnszony i wzbnrzo- 
py ogromnie, w jednym ręku gniótł no- 
tę dyplomatyczną— drugą walił w biur- 
ko, przy którym stał lord Tanlay spo- 
kojny i milezący. 

Zrozumiał Bourienne od razu, że to 
" odpowiedź angielska tak zirytowała 
pierwszego konsula. 

— Czy generał wzywał mnie? — za- 
pytał. 

— Tak jest — odrzekł pierwszy kon- 
saul—siadaj 1 pisz. 

I głosem ostrym, urywanym, nie do- 
bierając słów, jakby owszem wyrzuca- 
jąc te tylko, co się same do ust cisnęły, 

podyktował proklamacyę następującą: 


„żołnierze! 


„Gdym obiecywał pokój narodowi 
francuzkiemu, byłem organem waszym. 
Znam dobrze waleczność waszę. 

„Wy to przecie zdobyliście Ren, Ho- 
landyę i Włochy, wyśdie dyktowali wa- 
runki pokoju pod murami zdumionego i 
przerażonego Wiednia. 

„ołnierze! nie granic naszych wypa- 
dnie nam teraz bronić, teraz pokonywać 
nam przyjdzie wrogie nam i czychające 
na nas obce monarchie. 

„Żołnierze! gdy godzina czynu ude- 
rzy, stanę w pośrodku was i zadrży Bu- 
ropa, przypomniawszy sobie, że z wa- 
mi będzie miała do czynienia." 

Bourienne podniósł głowę napisaw- 
Szy wyrazy ostatnie. 

— Skończonel.. rzekł Bonaparte. 

— Czy dodać sakramentalne „Niech 
żyje Rzeczpospolita?'... 

— Dla czego się o to pytasz? 

— Bo nie wydawaliśmy proklamacyj 
od czterech już miesięcy, mogła więe 
zajść jaka zmiana w dodychczasowych 
formułkach. 


— Proklamacya dobrą jest tak jak 
jest, nie więc nie potrzeba dodawać. 

Chwycił pióro i podpis położył. 

— Niech to jutro ogłoszonem zosta- 


nie w ,„Monitorze'— powiedział odda- 


jąc papier Bourrieninowi, który wyszedł 
zaraz z proklamacyą. 

Bonaparte pozostawszy z lordem Tan- 
laym— chodził chwilę po pokoju, jak 
gdyby zapomniał o jego obecności, ale 
nagle zatrzymał sią przed nim, 

— Milordzie, rzekł, czy sądzisz, że 
nikt inny na twojem miejscu nie potra- 
fiłby nic innego od twego wuja otrzy- 
mać?.. 

— Więcej, obywatelu pierwszy kon- 
sulu? 

— Więcej! więcej!.. cożeś więc takie- 
go otrzymał? 

— Przypuszczam, że obywatel pierw- 
szy konsul nie przeczytał noty królew= 
skiej z całą uwagą, na jaką zasługuje. 

— O0! odrzekł Bonaparte, znam ją 
doskonale... na pamięć. 

— W takim razie obywatel pierwszy 
konsul nie zdążył rozważyć pewnych 
jej paragrafów. 

— Tak pan sądzisz? 

— Jestem zupełnie tego pewny... je- 
żeli obywatel pierwszy konsul pozwoli 
przeczytać sobie paragrafy o których 
wspominam... 

Bonaparte otworzył rękę a w której 
ściskał zgnieciony papier, rozłożył go 
i podał lordowi Tanlay, 

— (zytaj pen... proszę... 

Sir John rzucił spojrzenie na notę, 


która zdawała się być mu dokładnie 
znaną, odnalazł paragraf dziesiąty i 
zaczął czytać: 

„Najlepszą i najpewniejszą rękojmią 
pokoju byłaby restauracya tej linii ksią- 
żąt, która wieki całe utrzymywała w na- 
rodzie francnzkim ład i dobrobyt we- 
wnątrz a uważanie i szacunek na ze: 
wnątrz. Podobne postąpienie uchyliłoby 
raz na zawsze przeszkody, nastręcza: 
jące się przy negocyacyach o zawarcie 
pokoju. Restauracya zapewniłaby Fran- 
cyi spokojne posiadanie dawnych jej 
terytoryów i zapewniłaby pokój wszy* 
stkim innym państwom Europy, zape- 
wniłaby im to bezpieczeństwo, którego 
teraz zmuszone są innemi poszukiwać 
sposobami“. 

— No! zawołał niecierpliwie - Bons- 
parte, toż to czytałem, wybornie zro” 
zumiałem i pamiętam doskonale. B 
że Mnokiem, pracuj dla innego a prze“ 
baczą ci i twoje zwycięztwa i twoj 
sławę i twój geniusz!... Poniż się £J* 
ci pozwólę pozostać wielkim. | 

— Obywatela pierwszy Konsulu!..* 
rzekł lord Tanlay, nikt lepiej odemnie 
nie rozumie różnicy jaka istnieje pomię” 
dzy tobą a Monkiem, nikt lepiej ode- 
mnie nie wie, jak go szalenie przewyź* 
sza8z geniuszem i sławą. | 

(Dalszy ciąg nastapi.) 


w miejscowych urzędach, oautentyczno- 
ści niniejszego doniesienia. Komunika- 
cya łatwa i tania, koleją petersburską 
do stacyi Małkini 2 godziny od War- 
szawy, zaś od Małkini do Ostrowa wiorst 
15 szosą. Materyał budowlany także 
nie drogi stosunkowo, w sąsiedztwie 
istnieje cegielnia Hofmanowska, dokoła 
miasta lasy iglaste, miejscowość zdro- 
wa, a nie zdarzyło się tu jeszcze, iżby 
lokal stał próżny. A. Żegota. 


sz: 
rzy 


Z różnych stron. 


X Fatalny wypadek. Jedno z pism 
berlińskich donosi, że księżna na Żegnaniu 
(Sagan) została w Cannes ukąszona przez 
ulubioną małpę, która, jak się później oka- 
zało, dostała wodowstrętu. Księżna poje- 
chała zaraz do Paryża do zakładu Pa- 
steura. 


X Do Australii. Konsul austryacki w 
Marsylii w sprawozdaniu swem zaznacza, 
że niedawno jeden tylko parowiec fracuz- 
ki powiózł do Australii transport, składa- 
jący się ze 109 fortepianów pochodzących 
z fabryk niemieckich. Wogóle niemieckie 
fabryki fortepianów wysyłają mnóztwo wy- 
robów swoich za morze. 


X Wynalazek. Pewien Czech wyna- 
lazł zbroję dla myśliwych, polnjących na 
lwy. Zbroja ta zaopatrzoną jest w mnóz- 
two długich a ostrych kolców, które my- 
śliwych mają chronić od lwich szponów, 
jest zaś tak urządzoną, że myśliwy może 
w niej wygodnie usiąść i czekać w zasadz- 
ce na zbliżenie się króla pustyń. Zbroja 
ta znajdować się będzie na wystawie pa- 
ryzkiej. 


X Pamiętniki Wortha. Worth, kra- 
wiec cesarzowej Eugenii i wogóle król mo- 
dy za czagów drugiego cesarstwa, zamierza 
wydać wkrótce swoje pamiętniki, Świetne 
czasy Wortha minęły już dawno, pamiętni- 
kami swemi stara cię więc znów przypo- 
mnieć modnemu światu, „Wielki artysta” 
urodził się w Anglii około roku 1825; na- 
turalnie, mając ustawicznie do czynienia z 
kobietami, przejął także ich zwyczsje—1 
podając rok swego urodzenia, uczynił się 
młodszym o lat 10. „Głos wewnętrzny” 
kazał mu poświęcić swe życie konfekcyi 
damskiej, wstąpił więc do jednego z pier- 
wszych magazynów londyńskich i wkrótce 
stał się tam „powagą” w sprawach dobre- 
go smaku. „Geniusz” jego rozwinął się 
jednak dopiero w r. 1846, kiedy to przy- 
był do Paryża, W r. 1858 do współki z 
pewnym Szwedem (mody paryzkie tworzą 
zawsze cudzoziemcy) założył własny maga- 
zyn i wkrótce zdobył sobie uznanie dam z 
arystokracyi, Sławę swą zawdzięcza Niem- 
ce, hrabinie Pourtalós, która stanowiła wy- 
rocznię w sprawach mody, ona to przedsta- 
wiła go cesarzowej Eugenii. Od tego cza- 
sa Worth został nietylko dostawcą strojów 
cesarzowej, ale nawet jej „inspiratorem“. 
W pamiętnikach swoich Worth opowiada, 
w jaki sposób wytwarzał nowe mody, Tak 
np.: modę noszenia sukni tego samego ko- 
loru, co stanik, „robe princesse“, a wresz- 
cie krynolinę w czasach, kiedy światło 
dzienne miał ujrzeć książę Lulu, ato wszy- 
stko na specyalne życzenie cesarzowej, 
która chciała być zawsze najpiękniejszą z 
kobiet. Dalej opowiada Worth szczerze, 
z jaką rczrzatnością robił on suknie, Ni- 
czem było dla niego użycie 60, a nawet 100 
metrów jedwabiu na uszycie jednej sukni. 
Jeszcze dziś cesarzowa Eugenia —ilekroć 
razy jest w Paryżu—odwiedza swego da- 
Wwnego doradcę w rzeczach mody i zawsze 
»Wwytworne liniezjej kształtnej kibici i biu- 
btu“ mogą służyć za wzór piękności —tak 
zapewnia Worth, 


X Wesele cesarza chińskiego. ,,Lon- 
don and. China Telegraph'' ogłasza rozpo- 


— db 


rządzenie chińskiego ministra ceremonii co 
do ceremoniału na dzień wesela cesarza, 
które, jak otem w czasie właściwym dono- 
siliśmy, odbyło się dnia 26 lutego. Rozpo- 
rządzenie to opiewa: „w dniu 26-ym lute.» 
go, o godzinie 12-ej w poludnie, gdy już 
wszystko będzie przygotowane, cztery księż- 
niczki udadzą się do mieszkania cesarzo- 


wej i pomagać jej będą przy ubieraniu się. 
Cesarzowa ubrana będzie w strój następu» 
jący: ponsowy jedwabny strój na głowie, 
ozdobiony perłami, chrysofrazami, korala- 
mi, rubinami, kornelianami, ametystami, 
jaspisem i niebieskiemi piórami. Suknia 


dworska, naszywana klejnotami. Dwa sznu- | z=enzeznemoanerzzem 


ry korali. Naszyjnik, zdobny koralami, 
Kolce z drogiemi kamieniami. Chustka 
do nosa złożona. Skoro cesarzowa ubie- 
rze Bię, odpocznie, poczem do sali wejdzie 
eunuch i poprosi, by wyszła po odbiór kon: 
traktu ślubnego i złotej pieczęci. Cesa- 
rzowej towarzyszyć będą dwie księżniczki, 
Eunuch w czasie czytania kontraktu trzy- 
mać go będzie w obu rękach. Gdy czy- 
tenie się ukończy, cesarzowa powróci do 
swych komnat i znów odpocznie. Na- 
stępnie eunuch wręczy starszemu komi- 
sarzow: złote berło i pieczęć, a komisarz 
odniesie je do pawilonu cesarzowej, wszy- 
scy zaś urzędnicy cesarzowej znajdować 
się będą na wyznaczonych im miejscach, 
Drugi eunuch wskaże chwilę właściwą, w 
której eunuchowie zanieść mają krzesło 
cesarzowej do hali. W krześle tem znaj- 
dować się będzie berło, które wyjmą z nie- 
go dwie księżniczki i wręczą je eunuchowi. 
Ten odda je urzędnikowi cesarskiego dwo- 
ra, który zaniesie je do swego pawilonu. 
Następnie księżniczki pomogą cesarzowej 
zająć miajsce na krześle, podadzą jej jabł- 
ko 1okadzą krzesło kadzidłem tybetań- 
skiem. (Cały orszak towarzyszyć będzie 
cesarzowej w pochodzie do pałacu cesar- 
skiego przez główne wejście, t. j. przez 
bramę La Ching; księżniczki i damy z ary- 
gtokracyi wejdą przez bramę tylną, Shen 


Wu itam czekać będą na przybycie uro- | : 


czystego pochodu. Przybywszy do bramy 
Chien-ching, urzędnicy zachowają milcze: 
nie, Urzędnicy wydziału ceremonij wy: 
NIOSĄ Z pawilonu złotą pieczęć i kontrakt 
ślubny 1 położą je na stole, ustawionym w 
pałacu Chiao-Tai, gdzie czekać będą na 
ich odbiór eunuchowie. Podczas tego wszy- 
stkiego urzędnicy urzędu muzycznego bę: 
dą grali, poczem ośmiu eunuchów zaniesie 
krzesło cesarzowej do pałacu Chien-ching; 
tam poproszą, by a krzesła powstała, a 
wstąpiła na inne, przystrojone piórami 
strusiemi, w którem zaniosą ją do pałacu 
Chungtsni. Tu znajdować się będzie po- 
dłużne naczynie z rozżarzonemi węglami, 
po nad którem krzesło będzie niesionem, 
Następnie jedna z księżniczek, specyalnie 
do tego wybrana, poprosi cesarzowej, by 
powstała z krzesła i ofiarowała jej jabłko. 
Z krzesła wyjmą wówczas berło, księżnicz- 
ka zaś będzie obdarzoną  drogocennemi 
perłami i bntelką, napełnioną złotą mone- 
tą. Już poprzednio u progu komnały sy- 
pialnej nowożeńców złożone będą: łuk, 
strzała 1 siodło. Cesarz przybywszy w 
pełnym mundurze, w celn powitania na- 
rzeczonej, strzeli z łukn do leżącego na 
progu siodła, poczem zdejmie zasłonę z 
twarzy narzeczonej, Następnie dwie księż- 
niczki zaprowadzą cesarzowę do sypialni i 
poproszą parę monarszą, by trącili się z 
nimi kieliszkami, napałnionemi winem. 
Kiedy noc się zbliży, kilku dam dworskich 
poda cesarzowej i cegarzowi „pudding sy- 
nów i wnuków” itak zwaną ¿Zupę dła- 
gìego żywota”, Rano dnia 27 lutego o 
godzinie 3-ej rano księżniczki udadzą się 
do sypialni monurszej i będą cesarzowej 
pomocne przy ubieraniu się, Cesarz ubie. 
rze się wówczas w swój strój urzędowy. 
Następnie cesarz poprowadzi: cesarzowę, 
aby pomodlić się na klęczkach do bogów 
nieba, ziemi i cesarskiego domu. Oboje 
pokłonią się bogom dziewięć razy, poczem 
udadzą się do świątyni Hwu Huang. Tam 
spalą kadzidło tybetańskie i znów pokłonią 
ię dziewięć razy. Ztamtąd ndadzą się do 


auiżnka 


palacu Chien-ching, gdzie skłonią się dzie- 
więć razy przed portretami dziadka, ojca i 
brata cesarza, Ztamtąd ndadzą się do pa- 
łacu Chu-su, gdzie cesarzowej wdowie zło- 
żą w ofierze berło i pokłonią się jej dzie: 
więć razy, Cesarzowa wdowa da im w 
darze swoje berło, oni zaś powrócą do 
swego pałacu, gdzie znów cesarzowa uklę- 
knie i da cesarzowi w darze swoje berło i 
pokłoni się mu dziewięć razy. Cesarz zaś 
odda cesarzowej swoje berło, cesarzowa 
zasiądzie następnie na swem krześle a dwie 
drugorzędne cesarzowe uklękną przed nią 


NEKROLOGIA, 


S. p. Edward Bojakowski, syn 4. p. 


Edwarda i Eleonory z Przemyskich, prze- 
żywszy miesięcy 11, w dniu wczorajszym 
powiększył grono aniołków, Strokana mat- 
ka zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych na wyprowadzenie zwłok z kościoła 


Narodzenia Najśw. Maryi Panny przy ul. 


Leszno, jutro dnia 26-go kwietnia, to jest 


w piątek, o godzinie 5 ej po południu, na 
cmentarz Powązkowski. 

T p. Adolf Tock, b. kupiec, po 
długich i ciężkich cierpieniach zmarł w 
dniu 24-ym kwietnia 1889 r., przeżywszy 
lat 72. Pozostała w smutku córka zapra- 
sza krewnych, życzliwych i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok w dniu 26-ym b. m., 
to jest w piątek, o godzinie 5-ej po połu- 
dniu, z kaplicy ewangelicko-augsburskiej 
przy ulicy Mylnej na cmentarz tegoż wy- 
znania, 866 

Odzielne zaproszenia rozsyłane nie będą. 

W dniu 16 ym b. m, we wsi Kupi- 


ski pod Komżą zasnęła w Bogu, opatrzona 


św. Sakramentami, po długiej i ciężkiej 


chorobie, ś. p. Wanda z Toczewskich Ko- 
walewska, żona urzędnika dyr. gł. tow. 


kr. ziemsk., w wieku lat 31. 


ADO 1 


Z prasy ruskiej. 


* W „Nowoje Wremia” czytamy: 


„Ostatnie sprawozdanie rady adwo- 


katów przysięgłych (za czas od 1 mar- 


ca r. 1888 do 1 marca r. b.) stwierdziło 
ponownie, że adwokatura przysięgła pe- 


tersburska przez żydów coraz bardziej 
zalewana jest; i tak co do wyznania w 
liczbie 296 adwokatów przysięgłych, 
znajduje się prawosławnych 160, żydów 
66, katolików 38 i lutrów 36. W licz- 
bie zaś 272 pomoeników adwokatów 
przysięgłych, prawosławnych 109, ży- 
dów 104, katolików 34 i lutrów 17, co 
do 8 osób w aktach rady nie ma wzmian- 
ki o ich wyznaniu. Żydzi stanowią tym 
sposobem 300, wszystkich adwokatów, 
alten tak znaczny procent wypadnie 
jeszcze ogromnie powiększyć, bo prawie 
dwa razy, jeżeli się weźmie w rachubę 
żydów, którzy przyjęli chrześciaństwo i 
ztego powodu nie są zamieszczeni w 
rubryce żydów; tak np. z czterech bra- 
ci Hantowerów, żydów pełnej krwi, tyl- 
ko jeden pozostał wiernym religii Moj- 
żesza, trzej zaś zostali chrześcianami; 
dalej spotykamy w spisie adwokatów 
przysięgłych nazwiska: Brochowicz, Jo- 
giches, Geldhammer, Miuńsk, Nieżyń- 
ski, Tiktin, Rubinsztejn, Studencki itd. 
również żydów pełnej krwi, którzy przy- 
jęli chrześciaństwo. Wzrost żywiołu 
żydowskiego. w adwokaturze przysię- 
głei, wykazuje się dobitniej, jeżeli o- 
teene sprawozdanie rady adwokatów 
przysięgłych porównamy ze sprawozda- 
niem za rok 1886. W r. 1888 adwoką- 
tów przysięgłych żydów było 48, obec- 
nie jest ich 62, pomocników adwokatów 
przysięgłych żydów w r. 1886 było za- 
ledwie 38, obecnie jest ich 104! W ten 
sposób w przeciągu jednego zaledwie 
roku liczba żydów w adwokaturze pra- 


166! Jest to etraszne i jeżeli rzeczy w 
tym stosunku postępować będą dalej, to 
za jakie lat kitka, za trzy lub cztery, ży: 
wioł raski wśród adwokatów przysią- 
głych stanie się nader nieznacznym, a 
za lat dziesiątek całkiem zaginie, zdła- 
wiony przez tryamfująca żydowstwo. 

„Dana powyższe są tak poważne, iż 
należałoby na nie zwrócić uwagę. Nie 
czas już drzemąć, jeżeli tylko nie chce- 
my oddać całej praktyki adwokackiej 
zupełnie w ręce żydowskie. Już i obes- 
nie zuchwalstwo żydowskie dosyć gło- 
šno daje znać o sobie. Niedawne rozpo- 
rządzenie rady adwokatów, co do Kon- 
troli nad sprawami pomocników adwo- 
kackich, napotkało silną opozycyę ze 
strony żydków będących takimi po- 
mocnikami, którzy wystąpili w „Gaze- 
cia Petersburskiej.” 

„Nie wiemy, czem objaśnić w danym 
wypadku orędownietwo „Gazety Peters- 
burskiej,” nie odznaczającej się dotąd 
judoślstwem. Ze względu na nagły 
napływ żydów do adwokatury, aadcho- 
dzące wybory do rady adwokatów przy- 
sięgłych, nabierają szczególnego znacze- 
nia: Agitacya wyborcza już się rozpo- 
częła i należy przewidywać gorącą wal- 
kę w wyborach tegorocznych. Obecny 
skład rady adwokatów przysięgłych, 
która dopuściła takie zanieczyszczenie 
adwokatury przez żydów, nie budzi 
sympatyi. Wielu też adwokatów przy- 
sięgłych, postanowiło na przyszłych 
wyborach, postawić nowych kandyda- 
tów, nie oddanych żydostwu.” 

*  „Grażdanin” w tym samym przed- 
miocie tak się wyraża: 

„Trudno chyba o potęźniejszą wy- 
mowę cyfr. Widzimy z nich jak na 
dłoni, w czyich rękach sposzywa u nas 
obrona interesów prawnych i z jakich 
pierwiastków składa się nasza adwoka- 
tnra, mająca pretensyę do miana zawo- 
du niezależnego i wybitne zajmującego 
miejsce. I żydzi skarżą się jeszcze, Że 
doznają w Rosyi ncisku i że uginają 
się pod jarzmem ograniczeń prawodaw- 
czych; chciałbym tedy wiedzieć, gdzie- 
by im się powiodło opanować zupełnie 
taki ważny zawód, jakim jest adwoka- 
tura? * 


TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKIOH." 


Petersburg, 24 kwietnia. (Tel. 
Ag. Pół,) „„Grażdanin* słyszał, że za- 
ślubiny Wielkiego Księcia Pawła Ale- 
ksandrowieza z Księżniczką grecką od- 
będą się d. 4 czerwca. Przyjazd Do- 
stojnej Narzeczonej z Najjaśniejszymi 
Rodzicami spodziewany jest d. 20 maja. 
Uroczysty wjazd odbędzie się z dworea 
kolei mikołajewskiej. Dnia 5 czerwca 
będzie widowisko galowe. 


Petersburg, 24 kwietnia (Tel. 
Ag. Pół.) ,,Grażdanin* donosi, że na 
posiedzeniach rady państwa, która roz- 
strzygała kwestyę pociągnięcia do ode 
powiedzialności admirała Possieta i br. 
Szernwala zadecydowano, aby nie po- 
ciągać ich do odpowiedzialności sądo- 
wej i ogramiczyć się na karze admini- 
stracyjnej. 

Petersburg, 24 kwietnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Mówią, że nowym towarzy- 
szem ministra komunikacyj ma zostać 
inżenier. 

Wiedeń 24 kwietnia. (Tel. 4g. 
Pół). Z powodu nieporządków ulicz- 
nych wielu kupców pozamykało swoje 
magazyny na przedmieściach: Penzing, 


wie się podwoiła, bo z 86 wzrosła do: Ottakring i Hernals, 


Berlin 24 kwietnia. (Tel. D.D.W.) 

„Post“ utrzymuję, że eesarz trwa sta- 
Je w zamiarze udania się w końcu lipca 
do Anglii. 

Paryż 24 kwietnia. (Tel. Ag. Pół.) 

Półurzędówki zaprzeczają pogłosee 
o zamierzonem odwołaniu z Petersbur- 
ga posła franeuzkiego Laboalaye'a. 

Bruksella 24 kwietnia. (Tel D. 
D.W.) Wskutek inicyatywy kardynała 
Lavigerie, tworzy się tutaj legion kato- 
licki, mający podjąć walkę przeciw nie- 
wolnictwu w Afryce. 

Wieden 34 kwietnia. (Tel. Dz. 
D. W.) Zmowa woźniców tramwajo- 
wych trwa dalej. Wagony były dzi- 
siaj przez cały dzień konwojowane 
przez policyę. Dyrekcya przyjmuje 
tylko nowych woźniców i ćwiezy ich 
pośpiesznie dla objęcia służby. Poka- 
zuje się, że ekscedenci byli zorganizo - 
wani i płaceni. 

Londyn 24 kwietnia. (Tel 4g.Pół.) 

Boulanger powitany został na dworcu 
Charing Cross przeztłumy publiczności, 
która wydawała na cześć jego gorące o- 
krzyki. Były wszakże i lekkie gwizda- 
nia. 

_. Belgrad 24 kwietnia. (T. p. D.D. 
W.) Rząd usuwa urzędników pocho- 
dzących z Niemiec i Austryi. 

Bukareszt 24 kwietnia. (T. pr 
D. D. W.). Rząd unieważnił wszystkie 
dekrety o wydaleniach poddanych ra- 
skich. 


— W ambulatorynm szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lać będzie porady lekarskiej, ordyna- 
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy, 
trzy razy na tydzień, t. j. w ponie- 
działki, środy i piątki, od godziny 10 
de; 11 rano — choroby gardła, krtani 
ROBA. 


«. W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
iają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 
1. Odg.9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych. 
2, Od g. 11 do 14 rano w poniedział- 
ki, środy, i piątki w chorobach 
ardła i krtani. 
dg. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 
4, Od g. 11 do 12 eodziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


— „Przyjaciel zwierząt“ 
numer za b. m. wyszedł i. zawiera: 
„Kronika miesięczna przez C. R.—,„Lnu- 
dzie i Zwierzęta“ gawędy P. J. By- 
kowskiego.—,„O ulepszeniu włościań- 
skich koni roboczych“ przez 0.— ,,Ja- 
zda końmi jaka być powinna“ przez J. 
G.— Rozmaitości. — Wiadomości bieżą- 
ce.—Z zarządu Towarzystwa opieki 
pad zwierzętami. — Ogłoszenie. 


— ©Ohoroby nerwowe, mór- 
gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syfńlistyczaem, jak ró- 
wnież wszelkie postacie chorób We- 
nerycznych i „rowie Ś leczy 
dr. Kadler, Bielańska Nr. 6. 2 


— Dentysta K. Stember: 
Bielańska Nr. 24, róg Długiej. W pra” 
wia zęby sztuczne po ra. 1 kop. 50, le- 
czy, plombuje i reperuje zęby po cenie 
umiarkowanej. 39 3 


— Dentysta A. Glogow- 
Ski, b. asystent d-ra Kobylińskiego, 
przeprowadził się na ul. Szpitalną Nr. 4. 
Przyjmaje od 10 do 6. Sztuczne zęby, 
plombowanie. 3826 — 834, 


— Bywany strzyżone gładkie, 


Kukarydza 45'/, ©., mąka 3 å. 106 za 
u 


wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- | buszel. 


norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie Kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywanskiej. 19 


PANORAMA Gog pe 


Otwarta od 9 r. do 10 w. W tym ty- 
godniu zmiana, wspaniały Zamek milio- 
nowy króla Ludwika II Bawars. (Her- 


renchiemsee). Wejście 20 kop., Dzieci |: 


10 k., Abon. 10 bil. 1.50. Co tydzień 
inne kraje. 3830 843 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Ceny zboża. 
= Na placu Witkowskiego dnis 24 b. 
m. pszenicę płacona: | 


Za pstrą 3 — 

— białą R M 

— wyborową a R r 

aag ordynarną ET dla (apa 

Za żyto wyborowe 3.85—4.05 
— średnie z — 


Za jęczmień .—— .— 

Za owies  2.30—2.70 

Za grykę —— —. _ 

Na stacyi Praga dr. ż. Warsz,-[eresp. 

w dniu 24 kwietnia 1889 r, 

Pszenica wyborowa 102—104 średnia 
556 — 06, ordynaryjna o 

Żyto wyborowe 87—69, średnie 64—66 
rdynaryjne : 
Jęczmień wyb. 74—80, średni ——— 


ny ————, 
Owies wyborowy 72—76, średni 65—71 
ordyazryjny 62—64, 
Groch wyborowy 76—91 średni —=—— 
ordynaryjny 
Kasza jaglana wyborowa 98 — 105 ére- 
dnia ——-— ordynaryjna Ć 
Gryka wyborowa 78 — 81, średnia 
= Ordynaryjna a 


Wargi zbożowe. 
Odesa, 24-go kwietnia, W dnin dsiuiej. 
szym płaciły tutaj. 


Pazonica : kop. za pud, 
sandomierka biała . od 82 do 101 
ozima żółta © a 5 6 Y 76 T 101 
ozima ogerwona, . > „ 76 „ 101 
EE besarabaka . „ 76 „ 101 
gir JE AU | Gira „UAB 

Żyto e © € a a E 45 b 58 

Owa. . »: « . n 45 „ 55 

Jęczmień «e a n 40 „ 58 


Wrocław 23 kwietnia, Pszenica biała 
165—182 m., żołła 165—181 m, 

Żyto loco 188—149 m., na dosta- 
wę: kwiecień 151.00; kwiecień-maj 151,00 
m., czerwieoc-lipiec 152 m. 

Jęczmień: 119 —158 m, 

Owies 134—140 m, 

Groch 125—155 m, 

Wszystko za 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: kwiecień 57.50 m, za 
100 kg. 

Spirytna apokojnie, bez podatku na 
kwiecień 52,50 m, i 32,80 m, za 100 
litrów 100*/,. 

Berlin, 23 kwietnia, Pszenica (żółta) 
kwiecień-maj 184.00 m., wrzesień-paźds, 
185.25. 

Żyto: kwiecień-maj 143,25 m., wrze- 
tień-paźdz, 146.50 m. 

Owies: kwiecień-maj 142.00 m. za 
tong. 

Olej rzepiowy kwiecień-maj 53.80 m., 
wrzesień-paźdz. 49 40 m, 

Wiedeń, 20 kwietnia. Pzzenica: płaceno: 
na wiosną A. 7 e. 23. 

Żyto na wiosnę fi. 6 c. 25 za 100 kg. 


Nowy-York, 22-go kwietnia, Pszenica: 
czerwona ozima loco 85 e., kwiecień 


83Y, 0, grudzień 681, e. 


Kamburg, 20 kwietnia. Spirytus spokoj. 

Notowano sa hektolitr włącznie z becs- 
ką kontraktową na kwiec,-maj 221/, ma,, 
maj-czerwiec 223/, m., lipiec - sierpień 
24 m, 


py 36 ” płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
e akcyzą 10.35 rs. 

Cena okowity z dnia 24 kwietnia, 
Hart, ukł, wiadr. 838—— 273— — 
Pojed. myak, w. 8511—— 277— — 
20/,% dod, 
78'/, z akcyzą po 9*/,'/o. 

Stosanek garnca do wiadra 100 — 807 !/,. 


Kurs Giełdy Warszawskiej 


z dnia 24 b. m. 1889 r. 


Wakala, żądano płao. 
Berlin z d. t. 2d. 100m. . . „ = — ~~ 
u , gk.6.2 d. 100 m. (154—), 46,10 —.— 
[nne niem. m, B. d. t 2 d. 1 M. zs 2 — — 
D Ba 9% k, t. 2 d. 1 -M, zz osiada 42 
Londyn z d. t 8 m: 1 B. 8 E ee rms = 
9 z. k. 8 m. 1 È. © 9,88 zm) |-4 
Parrż z. d. t. 10 d. 100 fr. GEKE A- = z = 
n Ze k. t. 14 d. 100 fr. e >» 87,40 ma > 
Wiedeń z d t. 3d. 100 A... . . —— =~ 
A ské 4d 100A. (131—) 78,40 —,— 
Petersburg z d. t.. 8 d.100rs. . — = — — 

Papiery Państwow». 

(za 100 ra.) 

Listy Likwid. Król. Pols. duźe 86,60 = 
„ mała 86,10 —,— 
= 


» n M 
Rosyjs. poż. Wsch. 1 sm. 100 re. —,— 
„ A era. 100 re,100,50 
wi 93 a B em. 100 [B, =;,— 
Sosyje. poź. Prem. z 1864 r, 1 em, E AE 
T A p ZI r. 2 ema, me ów 
Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. —— 
m Sè n T a em. n „ama 
gI 38 59 


Benta kolejowa. Pi o e —=—— 
49, pozyczką wewnętrz. z r. 1887 84,85 


© a LJ 
w <- w 


u) m " mate — — u wać 
Listy Zast. Ziemskie 1 s. lit. AB 97,50 —,— 
LL f) 33 male —m m—— 
LD 3 | as. lit. A —— — 
a n s 9 s. lit. B —— —— 
m n go małą —— — — 
m 8 |.) 8 S. lit. A =e m, oe 
i n 3 B B. lit. B zę ze a wać 
m m A A 8 peee A NT 
T n n 4a. lit A —— —, — 
n 8 a 4 ił iit. B SE) Bi e al E 
13 n a i małe —— —— 
19 >) T 5 a. lit. AB —j =~ 
m u a małe —— —— 
Listy Zást. m. Warszawy seryi 1 96,25 —,— 
m » 10 seryi 3 94,85 —,— 
v a3 sb soryi 8 94,35 —,— 
m m 99 seryi 4 94,10 — m 
so m s seryi 5 —,— —,— 
Obligi m. Warszawy duże . = m 
h b | n Ko. 494,50 —,— 
Listy Zastawne m. Łodzi ser. 1 . 92,60 —,— 
LD mn n 5 n 2 s B2,= ~ 
v n 95 n go Só. a. "It 
m | 58 » » 4 En ar ia ZI 
yraa ea a 222 
3 n n Płocka elo 4 z” wee 
Listy Zast. B. T. Wz. Kr. Ziems, —, — —— 
s m. Wileńskie Ziem. dł. t —— —,— 
t — —— 


m ” " kr, t.. u” | 
Wartość kuponu z potr. B7/, 
Listów Zastawnych nowych . . 159.7 


n Zastaw, m. Warszawy. . 29, 
%9 33 m. Lodzi e © a 226.8 
a Iikwidacyjnyoh. . . 49.9 
Pożyczka premiowa 1-e) emisył . 181,9 
29 3-6) emisyi e 52.8 
Moneły | Banknoty. 
Iimperyały, Półimp. (1 em. n.urz. n. nieura 
š kia 17 2 Gi 1885 r.) = = 
pery Ba o e = GI 
Austryaokie banknoty : . = 78% 
Franki e. eje . e` ole = 373; 
Wartość rubla kred. w złecie — — 


Kupony celne , » . 
WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom s powodu złych adresów. 
Zkąd: Komu: 


Z Rygi I. A. Kosacki 

Z Kkaterinburga Bawarski 

Z Częstochowy Zawada 

Z Petersburga Fedorow 

Z Olkusza Jeneral  Ozierowe 
ski 

Z Lwowa Kiersnowska 


Z Wilna Asz 

Z Piotrkowa Walerynska 

Z Kalisza Nowakiewicz 

Z Kijowa Pod. Narkiewicz 

Z Jekaterynodaru Rauer 

Z Rygi Goldsztein 

Z Petersburga Zalsztein Winfeld 
Z Rostowa Szmerner 

Z Sewastopola Arslan 

Z Pozsony Naczelnik stacyi 
Z Płocka Gub. Chenkel 


Z Mińska Gub. Teofila Gajewska 

Z Tomska O. H, Iwanow 

UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi. 


WYKAZ 


Numerów listów likwidacyjnych 4%, 
Królestwa Polskiego w duiu 5,6 i1 
marca 1689 r. wylosowanych, które od 
dnia 1 czerwca tegoż roku do spłacenia 
przypadają. 
(Dokończenie) 
Po 100 rubli. 


89008 22 47 147 368 885 424 444 
498 536 543 606 634 657 786 859 905 
90109 204 209 273 678 605 618 643 
657 669 705 727 875 961 91086 97 305 


810 370 468 472 606 631 666 940 
92106 118 121 148 169 183 212 465 
500 616 616 619 656 741 787 835 


93009 37 77 139 367 375 428 602 689 
712 753 782 809 £90 965 94073 83 86 
242 270 273 286 327 329 387 398 414 
676 678 680 791 812 861 865 874 87% 
95046 67 164 172 174 237 322 505 579 
711 767 93196 213 431 649 708 710 
818 947 983 97236 245 272 378 409 
529 609 616 626 657 715 718 731 970 
98003 20 89 313 462 497 693 706 743 
785 818 821 847 900 962 99139 157 
205 212 237 284 298 417 436 467 507 
564 591 658 786 831 882 965 978 
160028 40 90 221 258 255 362 201 
543 697 102041 44 53 98 145 152 203 
282 309 331 370 g72 636 662 670 682 
766 775 976 977 103147 258 268 828 
451 485 543 569 694 724 893 912 955 
957 997 104107 169 215 217 241 407 
580 707 720 743 774 882 924 934 
105007 147 334 389 419 577 657 658 


672 676 727 792 995 1060386 77 193 
200 238 336 467 499 6524 531 6535 598 
621 652 715 992 107087 205 216 34% 
533 592 916 922 981 108032 142 190 
213 254 381 468 734 889 109007 38 
62 112 209 217 302 313 439 478 543 
574 600 110008 44 94 303 335 337 
360 368 485 659 738 784 789 889 917 
111035 66 208 276 390 456 6567 6 
689 717 736 802 861 112222 277 
383 412 477 682 696 879 113010 
159 162 2038 391 403 962 979 
114084 48 75 173 242 270 421 
789 885 930 115045 168 319 336 
467 489 524 766 767 782 805 819 978 
116300 539 6578 612 637 843 897 93l 
117015 102 116 292 293 336 621 
727 740 367 985 959 118032 93 
452 471 477 569 591 616 
119193 211 224 2% 
646 807 120142 208 
460 547 554 608 643 
121190 270 380 43% 
756 122036 138 338 
819 954 123090 129 
595 612 628 639 715 
124030 195 203 262 
466 478 526 601 670 
125029 152 203 26 
879 480 594 700 710 735 908 
126025 34 68 105 133 149 2% 
497 679 808 933 127039 166 
336 550-623 737 756 917 948 


128048 190 275 391 412 455 677 
813 861 867 129161 282 382 41 
637 650 693 778 788 807 818 GW 
925 926 978 130066 139 144 150 
242 314 346 428 602 622 660 i 
"847 896 838 / 181057 72 139 3-5 
458 460 644 645 679 709 749 Blo 
132185 445 454 474 491 498 59 
685 730 758 842 913 989 138105 
4 734 819 977 134015 233 381 + A 
433 442 496 591 648 699 849 Ar 
136096 118 233 301 316 353 356 Aag 
498 630 664 675 757 775 805 £833 a 
984 136004 18 56 209 229 432 4 
885 949 137205 266 606 654 
831 838 856 862 «463 948 
138078 188 163 889 403 460 
682 756 130125 237 247 274 
640 644 649 664 668 708 
140002 120 128 186 191 203 280 
525 606 680 789 820 920 141014 
18t 272 378 429. 699 *609 616 627- 


sgl 
G54 


879 
409 
g6 


724 8 


546 


4 
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- Teatry Warszawskie. 


‘Dnia 25 kwietnia. 


Teatr Wielki. 


Daziğ: „Rigoletto“ (występ panny 
Russel). 

Jutro: Koncert p. Józefa Sliwińskie- 
go z towarzyszeniem orkiestry pod dy- 
rekcyą p. Rzebiczka. 

Sobota: „Hugonoci'* «(występ panny 
Russel). 

Niedziela: '„„Halka.* 


Teatr Rozmaitości. 
Dzis: „Fałszywi poczciwcy.* 
Jutro: „Świat nadów.* 

s Sobota: „„Poczciwi wieśniacy.“ 
Niedziela: „Lis w kurniku.* 


Keatr Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
Dzis: „Księżniczka Trebizondy.* 
Jutro: „Księżniczka Trebizondy.“ | 
Sobota: .,Cocard i Bicoquet' i ,,Wil- 
la do sprzedania.'* 
Niedziela: „Księżniczka Trebizondy.* 


Początek przedstawień o godzinie 
71/ wieczorem. 


Sale redutowe. 


W niedzielę 28 b. m. o godz. 1-ej z 
południa koncert Raula Koczalskiego. 


Skandynawski Gyrá 


R n 
= 


a H 
Pa = 


Dziś we czwartek nieouwołalnie ostatnie 
przedstawienie składające się z najlepszyc 
numerów programu. S. i 

Keńcząc z dniem dzisiejszym pierwszy s86- 
zon przedstawień w mieście tutejszym, po- 
czytuję sobie za prawdziwy i najprzyjem- 
niejszy cbowiązek serdecznis podziekuwaó 
Szanownej Publiczności Warszawskiej za ła- 
skawe Jej względy i szczerą życzliwość, jak 
również prasie miejscowej za chlubne i bez- 
stronne jej odezwy. l , 

Żegnam Waerszawg z upewnieniem, że i 
na przyszły zimowy sezon dołożę wszelkich 
starań do uświetnienią mych przedstawień! 
w zamian czego, mam nadzieję, że Sz. Pu- 
bliczność łaskawych swych względów nie ra- 
czy mi odmówić. 


wszystkim serdeczne do widzenia w przy- 
szłym sezonie. 
Z głębokim szacunkiem 
Dyrektor P. Busch. 


OGŁOSZENIA. | 


19 Senatorska 19. 


Palemon Sobczyński 
GRAWER i SZTYCHARZ 


Podejmuje się robót grawerskich i szty- 
charskich. 583 


Nadmiar kwasów żołądko” 
wych. 

Kwaśny sama w ustach, 
pieczonie w gardle, nies 
strawmośŚć spowodowaną użyciem $f 
zbyt tłustych pokarmów, b&l że» % 
ladka, usuwa natychmiastowo uży- HW 
cie dwóch Pastylek digestiw= (ił 
mych Ryssyana. 

Wyłączna hurtowa i detali- $ 
czna sprzedaż w Laboratoryum W. [i 
Russyana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 

| wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1. 

dres: Russyan, Warsza- 

'Wżss ulica Senatorska Nr. 10, obok 
” Hersego' 11 


Opuszczam Warszawę <a cor 
z najmilszemi wspomnieniami pozostawiając} ~ 


= 7 


CENY UMIARKOWANE. 
ZAKŁAD PJSZKARSKI 


Królewska 31, 
718 w lewej ofieynie. 


CENY UMIARKOWANE. 


Pierwsza w kraju fabryka 


Stempii Kanczakowych 


i Metalowych 


~ = 


SUCHOWIECKI 


"w = = 

PĄ 
Z. 

Warszawa, Wierzbowa 6, 
(Hotel Angielski). 

Pcszukuje zdolnych Agemt$w na prowinoyi. 

Obstelanki na  prowincyę wysyłają się 
a nade fpocoztowem  (Nąachnah- 
me). 8 


Pralnia Bielizny 


Ćw 


IOIEK KKKH KKA KKK 
MAGAZYN “° 
Ubiorów Męzkich 


KAROLA MINIEWOKIKGO 


Senatorska 29, 1-56 piętro 
obok kościoła $-go Antoniego. 


Posiada na obecny sezon Wielki Wybór 
materyałów, z których wykonywa obstulunki po ce- 
nach b. przystępnych. 823 


0ECEDOOROOOCODOCOG 


RIIGCXX 


Pory 


122 ark. druku. Rok l-szy wydawnictwa, 122 ark. druku. 


Wyszedł z. druku pierwszy 1 dokładny 1 wyczerpujący 


a CE w FUZŁ : 
A DM KA G 0 e 
~ a ra) Fr = i "i 


Zawierający: | 


przyjmuje wszelką bieliznę w za: Adresy Przemysłowców, Fab kantów, Kupców 1 RZ6- 


kres prania wchodzącą i wykony- 
wa takową z najświęższą elogan- 
cyą po cenach jak najumiarko:- 
wańszych. Róg Nowege Swiata 
i Grdynackiej Nr. 14. 1996 


SALAD FUTER 
K. Rother 


Przyjmuje futra na letnie przecho- 
wanie—za cenę umiarkowaną. 
817 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 
od dnia 13 listopada 1888 r. 


3 Odchodzą i przych. 
godziny i minuty 


pa 


Warszawsko-Wiedońska. 


Pospieszny 8 klasy. . .| 6j—r. 10,20 w, 
Osobowy 8 klasy . . . |10j45r. | 6/45 w. 
Osub.-miej. 8 kl. do Piotr. | 5/20 p.p.|11,05 r. 
(Powyższe pociągi łączą 
się z drogą Łódzką). 
Kuryerski 3 klasy . . . | 9/20 w. | 6/10 w. 
Warszawsko-Bydgoska. 
Kuryerski 4 klasy. . .| 514 p.p.-| 2/20 p.p. 
Osobowy 3 klasy . . „| 7/05r. | 9/40 w. 
Os.-miej. 4 kl. do Kutna , | 6/80 w. | 8/35r 
Warszawske- Terespelska. 
Towiirowo-oseb. 8 kl.. . | 980r. | 8/28 w. 
Pooztowy 3 klasy . . . | 3/45 p:p-| 1/49 p.p 
Towarowo-osob. 3 klasy |10|— w. | 8/18 r. 
Warszawsko-Petersburska. 
Pocztowy 3 kl. do Wilna, | | 
2 kl. do Peteraburga . |1018r. |-7/08 w. 
Osobowy 8 klasy . . . [11/28 w. | 608r. 
Nadwiślańska do Kowla. 
Osobowy . . a... 8|— w. | 805 r 
Osobowy do Lublina . . | 645r. |11/05 w. 
(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 
Pocztowy . . -« « . : 3,80 p.p.| 2/15 p.p. 
Nadwislayska do Mławy. 
Pocztowy . . . e. 6|/— w. [11/18 r, 
Osobowy . « « e e o — r. |822 w. 
Obwodowa z Dr. Wied. 
Osobowy . « » : . „| 250 p.p-| 2127 p.p. 
Obwodowa 2 Dr. Teresp. 
Osobowy . - « « eà 2/14 p.p.) 3)p 'poł. 
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mieslników w Warszawie, całem *%rólestwie Polskiem 
i50-ciu głównych miastach Rossyl. 

Pierwszą dokładną taryfę domów w Wazszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziamskich w Królestwie Polskiem 
Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
Tytuły w <4-ch językach. 

skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 
Plac Teatralny Nr. 11. 
Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. a. 
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Adwokata Przysięgłego 

pod Wr. 22 przy ulicy Nowy-Swiat 
w WARSZAWIE 

nabyć można: 


I. PYTANIA PRAWNE 


1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw. i Dep. Kass. Rząd. Senatu 
od r. 1876—1883. 
2. Przez też władze od r. 1883—1895, w tych spory jurisdykcyjne 


i ukazy cyrkularne. 
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nieopr., 2 rs. oprawne. 


IL SKOROWIDZE: 


do Ustawy Post. S. Cyw. alfabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjsko- 
polskie. Cena kop. 30. 


III. JURISPRUDENCYA 


Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII. 
Cena ra. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowe). 


ZNACZNY ZAPAS 


| rozmaitych drnków 
DLA SĄ 


a Es ua ig 
KRG A A i 
ne O MED f 
oa rd SRR 

ER G E EES 

z B. T 
O EU KZ VE BE Y 


SEGA + SE m -- 

ECS a. a RE i 
ne A sz W EM 
SEMI 0) 

. SW” AE: 

U oś 5 taa aE 

SJ O z a: 

$ „BĘ 

a", = | EA 
ı -e Us i; > 


pó cenie 15 kop. za librę 
JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI 


E > GS Z OWY w A KHK M G «b 
W WARSZAWIE, 
Mazowiecka Nr. 11. 


Oliwę Nicejską (li JUDE: 


| | Octy stołowe i do marynat 
Pod Łabędiem. WANILIĘ, SZAFRAN 


Perfomy francuzkie i angielskie na wagę. 
W yborową % odę kolonską 
Farby woskowe i olejne do podłóg, oraz artykuły do użytku 


technicznego i domowego 
POLECA 


SKŁAD PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


DAR GOLDHAAR, 


kareena 24. Chłodna 24. PCA. 


MUZEUM BOZWA 


Z powodu nięprzewidzianych okoliczności pozc- 
staje jeszcze do końca kwietnia. 
Muzeum otwarte codziennie od g. 10-ej rano do 10-ej wieczór. 
Czwarta zmiana prmnoramy! 
PIĘKNA GALATEA! 
Biust marmurowy ożywiający się wubec widzów. 


NIKNĄCE OBRAZY! 


Przy aitis Drumonda znanego fizyka Krosso. Przedstawienie rozpoczyna się o g. 7 wieczór. 
Dziewczyna Olbrzym, 
Cud natury: 11 lat wieku, 280 funtów wagi. 3 i pół łok. wzrostu. 
Modele eisktro-techniczne 
Doświadczenia na żądanie publiczności. 
Z szacunkiem Sk WAĆ, 


$€ 24. Chłodna 24. t 363630 


776 


TNT Taliryka 1 Magasin 3 
BIELIZNY MĘZKTEJ 


Rf 
UN N o Y Bz 28 UB 
€ - W 7 12 
483 SZEW: €B YZ. 
Ji w © waw 


5. Bielańska ©. (Vis-4-vis Daniłowiczowskiej) 
Poieca fiajtamiej znaczny zspas eleganckiej podług modeli paryzkich wy- 


È kończonej bielizny męzkie. 
Ksszaló dzłeszzie szt. po Rs. 1.25, 1.66, 1.80, 2.00, 2.25 i drożej. 
3.28. 16O, 1.80, 260, 3.55 s 


2. 49 1 drożej. 


RECKE » 
Fo fin'erzyki wszęlktch rozmiarów tur. od Ra 


Kazkioty 26 s. 28 ctm. sz. » y +, &80 $ 
Cniesony 3 i 4. w r 14490 ś 
arawaty, Spiuki, Szpsibi, Chustki; webowe do nosa, SKkare 


petk!, Kafianiki it. p. artykuły w wielkim wyburze. 
BE" Pzóky i GcnEilkt siczegółcwe wysyłamy na prowincyę na żądania 
odwrotnie, zamówienia zaś za zaliczeniem pocztowem lab za nadesłsniem gotówką. 


PAJLEPSZY KRÓJ KOSZUL MĘZKICH. 787 


_ 


CORALA Uważajcie! RMZABAGAGGLĘ 


Na nadchodzące świeta 


4 


wo 


š SKŁAD ORMIAŃSKI 
= Aa Nowy-Świat 69. "WA 5 
£ NATURALNE CAYSTE KŁAETYŃGKIE WING S 
sprzedaje się JEJ „BZ Gd pór kop. za butelkę x 
E Kzepującym za 4 5 oddsięj uje siero rakatu. | - 
A. SARKISIAŃC. Š 


IOG Uważajcie! KOGCOGOAI 
PARFUMERIE'ORIZA L.LEGRAND - 


ŻA EEK 


SPIS PERFUM RAR oa 
a Pertumy ORA w stanie stałym 


Interesujący wynalazek paryzki. 
12 wysmienitych zapachów 
Pinu. W kształcie ołówkow lub pastylek. 
Oriza-Lys Dostatecznem jest lekko potrzeć jaki- 
Jookey-Club Bayat. Kolwiek przedmiot aby natychmiast 


Opoponaa u. przejął się wonią. 
SP NCSPolino id. Ostrzegać się należy podrobień. 


Mignardise n. Perfumy te sprzedają się w składach 
Impératrice wu. Perfum i u fryzyerów. 


Jasmin d'Espagne, 
Hóliotrope blano. 
Lilas de Mai. 


8 
RAKKRKKKKAŃ 24. Chłodna 24 oiadeżodcżaki | 


xxx ‘pZ LUPON "+7 3 


stanu a ul oł mkl PPRAÓSFE 


TYPUWFEECTNE?: 


Najtaniej Wyroby Złote, Srebrne l Brylantowe 


POLECA 


M. KOZŁOWSEI, Jubiler 


Krakowskhie-Przedmieścio Nr. 89, naprzeciw Kolamny Zygmunta. 
W HE Saeym kb. od godz. Lej do 6-ej. 


DYSTYLARNIA PAROWA. 


SGHKRGO I TROSZIA 


"w WARSZAWIE (Praga) 


603 


POLECA 


25 


Wódkę z Gwiazdką, 


poaa 1] 


-a — (DIA nk 


Posady i i prace. 


panny y do staników, spódnic i do nauki 
potrzebne zaraz. Aleksandrys Nr. 23. 


Bednarska. 852 


potrzebna jest panna uzdolniona do 

robienia pończoch za maszynie Nr. 15. 

Wiadomość ulica Żórawia Nr. 1, mieszk, 8. 
82 2 


| sn uzdatnione do bielizny, maszy- 
~ mistki i dziurkarki potrzebne są zaraz. 
Ulica Browarna Nr. 4, m. 82. 857 


otrzebme są zaraz panny zdatne do 

spódnic za dobrem wynsgrodzeniem. 
Marszałkowska 108, róg Chmielnej. Szcze- 
blewskie. 864 


p otrgebne są ranie do haftów. Mar: 
szaąłkowska 35, mieszkania 8, 859 


z0trzebme są dziewczynki do nauki 
krawiecczyzny. Ulica Chmielna Ns, 64, 
na dole 24. 861 
3) otrzebni stale zdolni ślusarze znający 
X robotę hydrauliczną. Wiadomość: Szkol- 
na Nr. 2, kantor węgla. 854 


otrzebny uczeń do jubilera Gabrysie- 
„._wioza. Rymarska Nr. 18. LE. 860 


Nr. 12. do wodłiEy g. -ej rano. 8853-828 


Kupno I Sprzedaż, 


gwamy, wszelkie ży meblowe fabr 

Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł- 
dry „najiepiej kupować” w Głównym Skla- 
dzie Gielżyńskiego. Marszałkowską Eco) 


WYSZŁA Z DRUKU 
powieść punpa Nieme 1117,71 


* POCIECHA RODZINY 


Cens kop. 90. 


Nabyć można w Kantorze Administracyi „Dziennika Dla Wezystkich‘‘, 
Mazowiecka Nr. IB, oraz we wszystkich Księgarniaeh miejscowych. 


para "a aa Toa Taa Toa a 


- OGŁOSZENIA. DROBNE. 


zaa aa lace lae aa Tea hiidet” 


Dla Prenumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Cena kop. 50 w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop. 70. 


; 
; 
; 
; 


AraM E AA IENE EE A CZE E 

BEATE mleczny A. Kraczkiewicz, Braska 

Nr. 21, poleca dla panów właścicieli cu- 

kierni, piekarni i restauracyj masło po 25 kop. 
W ilościach po nad 10 funtów po 23 kop. 
7 


| DŁ dy nie zawiera, jak carbo* 
53 lineum, gudron lub gudronit (smoła), 
żadnych wolnych kwasów, które niszcząco 
oddziałują na włókna drzewne. Królewska 
Nr. 89 886 


TL zsiccator* stale od lat kilku uży- 
3 dwaja znacznieisze fabryki krajowe, za- 
granicsne, drogi żelazne, rządowe ivstytu= 
cye etc... Ritter—Królewska 39. 837 


Y7 mapuje stare książk, księgarnia, Długa 
20, wprost Soboru 388 


Bro lepsze. okulary w wielkim wyborze 
najlepszego gatunku o 25% taniej w ma- 
gazynie optycznym Juljana Drehera. Szpi- 
talna 6. Ńiezamożnym od 50 „kop. Przyjmu* 
je _reperacye. „ Potrzebny uczeń. 858 


D* sprzedania maszyna pończoszni* 
cza mało używana za przystępną cenę: 
Widzieć można u mechanika. Świętokrzyzka 
Nr. 88. 856 


Do sprzedania kanapa i sześć krze* 
-# sol włosiem krytych w dobrym stanie, 
A w czarnych ramach, komoda, stó 
okrągły składany, tualetka i lampa stołowa, 
oraz kocioł miedziany, za bardzo umiarko- 
waną cenę. Wspólna 13, m. 13. 849 


"JJ 


interesa handi, 1 majątkowa. 


omek z ogrodem i 82,270 łokci placu, 

w sąsiedztwie parku Łazienkowskiego 
i Mokotowskiego, naprzeciw Promenady, £% 
bezcen do sprzedania, w części lub cało- 
ści. Bielańska 6, mieszkan a 7. 795 


Ww spółka zakładu artystycznego od 
dwudziestu kilka lat w Warszawie pro- 


| Oriza- eg IA. zĆ a na ay RE mó 3% z Jeri $ = e M eble różne, waga „sklepowa, zegar wi- wadzonego, dla mężczyzny lub kobiety, z ka* 
A AA denia Marszalkowska 185, m. 4. _ 868 | Chłodna 12, mieszkanie 16. 858 __ 
Ora: rori ski. Dni Noskomit: lego, Mazovncka Mr. LA, Kedaktor: Henryk Perzyński 
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